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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumex*ata wynosi:

W m ie jR cti.......................................
W Anstro-Weg., * przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
W eW łoszech .F rancy i,A nglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcy i i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztową 12 h.: —  we Lwowie w Biurze dzień- 
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h ..

l ‘miuincvatę przyjm uje się tylko na cały miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
ladsyłać i-auco do Adm inistracji „K. Reformy11 w Krakowie, — Listów nieir&nkow&nyob

nie przyjmuje się.
Relcopisów nadsyłanych Redaiccya nie zurraca.

Adres Red&koyl i Adminis traoyt: „N. Reforma.-1 ul. Jagiellońska. 10. 
Telefon Redakoyi Nr 41, Administraoyl 401 .
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sa m ie jsoow ą : Administracja .Nowej Retomy* i  wasjstkie oteądy peertewe; W ll j lW
w ą : Administracja .Nowej Reformy*. — Magaaya nowuM F. A. (ttif ara 1 Ottwma trafika 
w Rynku. — Agencja J. Hopcata i A. Salomonowej, plac MaryaoH 8. — Haade 8t. K u 
lińskiego, Sukiennice — Handel Kretschmera, Ryn*' — Hanń ii J. Jtkiera ni. ■ in a ll -  
oka 19 -  Z u u leJsoow ą  prenum eratę i  og ło szen ia  przyjmują: Biura dzienników we 
L w ow ie  Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowsk' — W  P rzem yślu  Hesse- 
les. — W Jarosław iu  L. Strassberg W  W ied n iu  pp Haasenstein & Vogler (tacie 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrooławin). — A. Or> 
palik, R. Mosse (takie w Berlinie Hamburga, Monachium i Norymberdze). — He.u: mu 
G-oidschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a ry żu  Sociótó Mutnelle de 

Publieitó A. L o r e t t e ,  diroetenr, Bne Oanm_.un, 61. 
Ogłoszenla(inseraty) przyjmuje wyłąeesłe do tego n po waśniony p. Jan  S tryoh arsk l, Kraków, 
J agiellonska 7, za opłatą od miej set, wiensu drobnen pismem (petit) za pierwszy raz 20 b, za kaidy 
następny raz p*. 10 h. — N adesłane po 00 h od wiezssa za kaśdy raz. — N ek ro log ia  po 30 b od 
wiersza. — O łosy  p i Diiozne po 1 kor. od vianst_ — Z a łąozn lk i do „N. Reformy* (prospekty, 
cyrkolarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje Mę za oenę 2 kor od 100 eg*, dia zamiejscowych, a 1 kor. 
od 100 egz. dla miejscowyob pronmm. Nalsśyzoós naleiy naprzód naesyłać przekazem pocztowym.

Brzuchomowcy.
<Kor. „ ,Y. Ueformy“j .

W iedeń, 18 marca.
(S tJ  Po długich. jaw nych i ponfnyeh dysku

s ja ch  i konwentyklach. po żyw ej kampanii pra
sow ej, podczas której prasie postępow ej wykła
dano różne system y patryotyzm u i pouczono ją
0 obowiązkach zachowania tajem nic K oła pol
skiego, - to samo K oło polskie w sprawie 
cieszyńskiej obdarzyło nas  komunikatem!

T reść komunikatu znacie z w czorajszego do
niesienia.

(T reść  komunikatu zawarta była w sprawo
zdaniu z K oła polskiego. Przyp. red.).

T a  enuncyacya K oła polskiego w kwestyi 
upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego jest 
wyskokiem dyplom acyi komunikatowej i szczy 
tem p o l i t y c z n e g o  b r z u c h o m o w s t w a .  
Z  tego urzędow ego dokumentu K oła .polskiego 
żaden człow iek pod słońcem nie dowie się, 
czego K oło energicznie żądało, co ministrowie 
na te energiczne żądania odpowiedzieli, na co 
się zgodzili, czego odmówili. Nie wiadomo, z ja 
k iego powodu depntacya uważa odpowiędź mi
nistrów za .n iedostateczn ą11 i trudno oceuić, 
czy  udając się do nich po jakim ś czasie znowu 
z żebraniną, nie ośmieszą po prostu siebie i 
nieszczęśliw y, przez nicłi reprezentowany kraj.

D la ludzi trzeźw o m yślących, komunikat K o
ła, jest niczem innem, jak  nieudatnym żartem, 
a zawarte w nim wyrażenia, jak  „energ iczn ie11, 
„n iedostateczn  odpowiedź rządu11, to czysto 
fonetyczne fortele dla naśladowania szczęku 
broni i nadania menerom K oła  marsowej miny, 
którą jednak ani m inistrowie —  jak: św iadczy 
ich „niedostateczna odpow iedź11 —  ani żaden 
rozsądny człow iek się nie przestraszy.

Jeżeli deputacya stawiała żądania, jak się 
komunikat chełpliw ie wyraża, „en erg iczu ie11, to 
dlaczegóż tę cnotę chowa pod k d rzec?  Czy 
K oło obaw ia się może, że dzienniki naraziłoby 
na konfiskatę, gdyby przedrukow ały mężną 
jego  apostrofę do m iuistra? A  dlaczegóż w ta
jem nicy zachow ują „n iedostateczną11 odpowiedź 
ministrów ? Znam y się na brzuchom ow czych 
komunikatach K oła i służymy odpowiedzią na 
stawiane pow yżej pytania. Tym czasem  zaś „n ie 
dostateczna odpowiedź rządu, o której mowa 
w kom unikacie, nie wyraża, czy rząd wręcz 
odmówił u p a ń s t w o w i e n i a ,  czy też „n ie- 
dostat^ertBę* )j«et w y s o k o ś ć  s n b w e n c y i ,  
jaką  rząd tytułem „kom pensaty11 proponuje i 
na którą się K oło w zasadzie już zgodziło. —  
A  przecież to rzecz bardzo ważna i kraj ma 
prawo w tej mierze żądać wyjaśnienia.

P rzez porównanie form y, w jakiej żądanie 
K oła polskiego zostało w ystosow ane do rządu
1 odpowiedzi tegoż na owo żądanie, otrzym a
łoby się: 1. stopień zapobiegliw ości K oła i ener
gii w bronieniu interesów  kra jow ych ; 2. sto
pień życzliw ości rządu dla kraju, jako wynik 
i k on sekw en cja  respektu dla reprezentującego 
go stronnictw a w parlam encie; jedno i drugie 
zaś razem dałyby dokładny obraz wpływu i sta
nowiska stronnictw a w Izbie. G dyby się K oło 
polskie ani pokornej form y sw ojej prośby do 
rządu, ani lekcew ażącego tonu odpowiedzi mi- 
m steryalnej w stydzić nie miało powodu. —  na
tenczas o tern jesteśm y przekonani —  komuni
kat odnośny w ypełniłby długie szpalty dzien
ników wiedeńskich i krajow ych. Nie znamy, 
mimo długiej praktyki, naszycli posłów z tej 
strony, żeby pom yślny wynik interw encyi u mi
nistra, ze skrom ności lub w „interesie spraw y11, 
zechcieH utrzym ać w tajem nicy lub wiadom ość 
o nim umyślnie pozbaw ić chcieli szczegółów  
efektow nych.

Koło polskie szczegółów nie podaje, bo da
łoby tem samem niezbity dowód, że ani intere
sów kraju energicznie bronić nie umie, ani też, 
mimo swej liczebnej siły, wpływu na rząd nie 
wywiera, ani stanowiska w Izbie nie ma. Dla
tego, i tylko dlatego, Koło, chcąc o akcyi swo
jej w sprawie cieszyńskiej donieść krajowi, 
nie otwiera ust porządnie, lecz przemawia doń 
sposobem brzuchomowców.

Czesi w podobnych razach w r ę c z  p r z e 
c i w n e j  i zawsze z sukcesem używają taktyki. 
W  podobuych wypadkach posłowie czescy, za
miast aż do znudzenia sejmikować po dwara- 
ście godzin dziennie przy szczelnie zamknię
tych drzwiach, korzystają z feryj i r o z j e ż 

d ż a j ą  s i ę  d o  s w o i c h  w y b o r c ó w  i tym 
z ust do ust zdają sprawozdanie z podjętej 
akcyi. I często skutkiem takiej interwencyi 
posłów i bezpośredniego zetknięcia się ich z wy
borcami i prasą krajową —  często mały strumy
cze k —  przez jednę niedzielę staje się wzburzo
nym oceanem, przed którym i najcyniczniejszy 
prezydent ministrów nabiera rozumu.

A czyż ten sposób dla posłów polskich jest 
niemożliwy do wykonania? Czy nasi posłowie, 
zamiast deliberować w Wiedniu, nie mogliby 
przyjechać do swoich powiatów i zdawać wy
borcom sprawę ze swoich zabiegów ?

Bez wątpienia! Lecz teu sposób wywołałby 
efekt podobny, jak interwencja posłów cze
skich, prasa i ludność polska zajmowałyby się 
sprawami krajowemi i ich obroną w Wiedniu 
tak samo, jak naród czeski, a to, według prze- 
konania wielu panów z Koła polskiego, byłoby 
wielkiem dla kraju i narodu nieszczęściem.

Nie mamy, co prawda, podobnej, jak Czesi, 
organizacji „mężów zaufania-1 różnych stron
nictw krajowych, którzy stanowią najwyższą 
instancyę d la  s p r a w  p o l i t y c z n y c h  c a 
ł e g o  n a r o d u  i k t ó r z y  w k a ż d e j  chwi l i  
m a j ą  p r a w o  w e z w a ć  p o s ł ó w  d o  z d a 
n i a  s p r a w y  z c z y n n o ś c i ,  lecż brak ta
kiej organizacji, w obecnej tak ważnej dla kraju 
i narodu naszego chwili, zastąpić powinna prasa 
szczerze narodowa i obywatelstwo, dbałe o 
przyszłość polityczną naszego narodu. Powinni 
oni wezwać Koło, żeby w kwestyi cieszyńskiej 
i w całym szeregu innych ważnych spraw, 
Koło polskie zdało przed krajem sprawę ja 
wnie. głośno i zrozumiale, a nie sposobem brzu
chomowców.

I tu i z tu.
W  chwilowej ciszy, jaka zapanowała pomię

dzy posiedzeniami parlamentu wiedeńskiego, 
góruje jako główny nastrój tajona trwoga, że 
nawiązane na razie- nici porozumienia pomiędzy 
partyami, zerwą się znowu, że zapanują da
wniejsze niemożliwe stosunki, W szyscy pamię
tają o zapowiedzi Czechów, że zobowiązania 
ich, przyjęte wobec rządu co do zachowania 
się w Izbie, odnoszą się tylko do czasu przed
świątecznego, —  a co po świętach będzie, to 
się dopiero pokaże

Stronnictwa więc i partye gorliwie wysuwa
ją liczne swe postulaty, aby możliwie jak naj
bardziej wyzyskać chwilę spokoju. Tylko Koło 
polskie nie może się zdobyć na śmielsze żąda
niu, a z postulatów,'; .stawianych w Kole przez 
lewe skrzydło, przyjmuje co najwyżej i to nie
chętnie, zaledwo okruchy.

Takiem „posiedzeniem okruchów11 było też 
wczorajsze posiedzenie Koła, na którem pp. 
M o y s a  j  Ć w i k l i ń s k i  zajmowali się żąda
niem m. Śniatyna, aby dano mu szkołę średnią, 
a p .  M e r u n o w i c z  zapowiedział deputacyę

m. Lwowa w sprawie kolei Lwów-Winniki-Prze 
myślany-Brzeżany.
• Sprawę utrudnień w eksporcie galicyjskiego 

bydła do Prus na korzyść bydła z irnych kra
jów austryackich, zwłaszcza Bukowiny, poru
szyli pp. E. A b r a h a m  o w i c  z i P i e n e s -  
P o r a t y ń s k i ,  z których drugi zapowiedział 
wniesienie interpelacji, przedłożonej już po
przednio Kołu przez p. Wielowieyskiego. Koło 
jednak i tu przechyliło się do Kunktatorstwa i 
postanowiło na razie wstrzymać wszelkie kroki, 
a szukać rozwiązania sprawy w drodze prowa
dzącej przez —  przedpokoje ministra spraw 
zewnętrznych.

Po referatie hr. W. D z i e d u s z y c k i e g o 
na temat starań Koła w sprawie zniesienia 
rewersów demolacyjnych, ostro uderzyli na nie
chętne stanowisko rządu w owym względzie 
posłowie demokratyczni D o b o s z y ń s k i  i 
W e i g e l ,  wykazując, jak wojskowość lekce
waży interesa nietylko osób prywatnych, ale i 
publiczne, stwarzając n. p. poważne niebezpie
czeństwo zatrucia wodociągów miejskich przez 
zamierzoną budowę fortu w pobliżu stacyi pomp. 
W  sprawie tej będzie wniesiona interpelacja, 
nadto pp. W eigel i Rotter podejmą osobistą 
interwencję.

Pp. P a s t o r ,  J a b ł o ń s k i ,  S t o j a ł o w -  
s k i  i Ż y g u l i ń s k i  .wystąpili z kilku dro- 
bnemi, zupełnie lokalnemi sprawami petycyj- 
nemi, a ks. Andrzej L u b o m i r s k i  żalił się 
na lekceważenie u nas przez władze zawiązków 
wielkiego przemysłu w Galicy i.

W ybrano w tej sprawie kumisyę, do której 
weszli pp.: Eug. Ab-ahamowicz, Kozłowski, Ro- 
manowicz, Piepes Poratyński. Sapieha, Koli- 
scher, Wodzieki, Weiser, Binder i Rotter.

Koło prowadziło swe obrady dalej po połu
dniu, ale już poufnie.

Równocześnie w komisyi dla podatku wód- 
czanego toczyła się debata nad przedłożeniem 
rządowem.

P. D. A b r a h a m ó w  i c z  zapowiedział liczne 
poprawki w dyskusyi szczegółowej i wyraził 
ubolewanie, że one nie proponuje równocześnie 
podatku od piwa.

W  długim szeregu mówców zabierał nastę
pnie głos także minister B ó h m - B a w e r k ,  
a na uwagę zasługuje przemówienie opozycyjne 
posła T h  n r  n h  e r  r a (dziki), który protesto
wał przeciw sanacyi finansów krajowych przez 
podwyższenie podatków konsumc)jnych, a pro
ponował drogę przez reformę podatku docho 
dowego i wprowadzenie podatku od kapita 
łów.

Na razie, zdaje się, nie ulega wątpliwości, 
że co jak co, ale przedłożenie o nowym po
datku wódczanym przejdzie.

K o m p m m  „Nowej Reform y".
B e r lin  16 marca.

(Jeszcze o „komisyi rozboju11. —  Mowa posła Brodnickie
go. —  Gospodarka i rentowność komisyi. —  Germanlza- 

cya głuchoniemych —  Mowa p. Grabskiego).

Podczas obrad nad budżetem osławionej Ko
misyi kolonizacyjnej, która z całą słosznuścią 
powinna się nazywać kom isją rozboju, poseł 
Władysław B r o d n i c k i  zabrał głos i w mo
wie czysto rzeczuwej, która powinnaby przeko
nać wszystkich, tylko nie pruskich ministrów, 
scharakteryzował działalność tej „cyw ilizacyj
nej11 instytucji. Od pamiętnej daty 26 kwie
tnia 1886 r., to jest od chwili, gdy zaprowa
dzono ustawę kolonizaeyjną, polscy posłowie 
do dziś dnia protestują imieniem ludności prze
ciwko temu bezprawiu. W szystkie te protesty

nie odniosły skutku, przeciwnie, rząd pruski 
pierwotny fundusz komisyi, wynoszący 100 mi
lionów marek, pomnożył przed dwoma laty o 
dalsze 100 milionów.

Nie można zaprzeczyć, że działalność komi
syi kolonizacyjnej przyniosła nam dotkliwe 
szkody, z drugiej atoli strony przyznać zara
zem należy, że wyciągnęliśmy z niej moralre 
korzyści, za któremi przyjść muszą materyalue. 
P. Brodnicki słusznie zakończył swoją mowę 
następującym zwrotem:

„M y zostaliśmy Polakami, jakimi byliśmy 
przed kolonizacją i przedtem a mimo nacisku 
ufni w Boga i naszą siłę, Polakami zostanie
my. Piaw ie powiedziałbym, że wszystkie prawa 
wyjątkowe, przeciwko Polakom wydane, a przez 
któie pozbawić nas chciane poczucia narodo
wego, z e s  p o l i ł y  n a s , p o j  e d n a ł y ,  jakby 
ręka Opatrzności nad nami władała11.

Prusacy w swej nienawiści do Polaków nie 
chcą patrzeć na finansowe wyniki az.ałalności 
Komisyi kolonizacyjnej. —  Oto jeden z wielu 
przykładów: Kom isja nabyła dobra Świniary i 
przedewszystkiem ochrzciła je  na Bismarcks- 
felde. To oczywiście nic nie kosztowało. Obszar 
tych dóbr obejmuje 1.917 hektarów. Majątek 
zakupiono w r. 1886, a więc 15 lat temu, ale 
skolonizowanie go widocznie dopiero teraz ukoń
czono, bo ostatnie sprawozdanie komisyi za r. 
1900 dopiero podaje rachunki końcowe. Szacu
nek zapłacony przez kom isję wynosił 1,239.245 
marek. W ydano: na niedobory w gospodarstwie 
75.756 marek, na urządzenie kolon j 66.857 m., 
na drenowanie 174,755 m., razem z innemi dro- 
bnemi wydal,kami 321.397 m.; na różne urządze
nia gminne, szkolne i kościelne tyle, ile rachu
nek majątku obciążony jest wydanemi gotówką 
1,684,116 marek, Na to kom isja otrzymała go
tówką 277.425 m., natomiast na rozmaite bo- 
nifikacye kolonistom i inne straty wyłożyć mu
siała 152.422 m.. tak, iż suma wydatków wy
nosiła 1,559.113 ra. Tymczasem z całego Bi- 
suiacksfeldu kom isja pobier? rocznie 21.240 m. 
renty wieczystej i 6.992 ra. dzierżawy, już po 
ukończeniu k o lon iza cji, czyli razem rucznie 
28.233 m.

Wydano więc przeszło l ł/» milion?, marek po 
to, ażeby dochód wynosił zaledwie 28.233 ma
rek!

W Księstwie Poznańskiem istnieją trzy za
kłady dla głuchoniemych, a mianowicie w Pile, 
Bydgoszczy i Poznaniu. W  dwóch pierwszych 
zakładach językiem wykładowym jest język 
niemiecki, w poznańskim zakładzie, w którym 
się mieszczą wyłącznie dzieci polskie, wykła
dano do niedawna po polsku. W  końcu roku 
ubiegłego minister ośw: aty Studt zn iós ł1 w tym 
zakładzie język polski, rozkazawszy nawet re- 
ligii nauczać po niemiecku. Gdy minister Studt 
zapytał dyrektora zakładu poznańskiego o jego 
zdanie w tej sprawie, dyrektor oświadczył o 
twarcie, że wykład niemiecki byłby dla rodzi 
ców dzieci zupełnie bez wartości, ponieważ 
d z i e c i  j a k  p r z e d t e m ,  t a k  i p o t e m  
b y ł y b y  d l a  r o d z i c ó w  g ł u c h o n i e r c e -  
m i. Minister Studt odpowiedź tę złożył „ad 
acta11 i zażądał orzeczenia od dyrektora za
kładu dla głuchoniemych w Pile. Ten z całą 
usłużnością oświadczył się wyłącznie za języ
kiem niemieckim, a minister poszedł za jego 
zdaniem.

W  Sejmie pruskim poruszył tę sprawę poseł 
Leon Grabski, który bez ogródek powiedział 
o rozporządzeniu Studta: „T o  nowe rozporzą
dzenie pokazuje nam tylko, z jaką bezwzglę
dnością występuje się przeciw wszystkiemu, co 
polskie; ta zaciekłość germanizacyjna niezdol
na jest nawet oszczędzać i uszanować nie
szczęścia.11

Z  oburzeniem podnieść muszę fakt. świad
czący o nieludzkiem traktowaniu żołnierzy pol
skich. W  Trewirze toczyła się przed sądem 
wojennym następująca wstrętna sprawa. Pod
oficer W inter miał pod swoją komendą rekruta 
Poiaka, który nie umiał dobrze po niemiecku. 
Nie rozumiejąc więc pytania podoficera, uał 
zupełnie fałszywą odpowiedź, co 4ak lozgnie- 
wało owego podoficera, że zaczął go bic pię
ściami, kopać nogami i na zakończenie tej „o- 
peracyi11 tak simie uderzył rekruta polskiego 
pałaszem w ramię, że mu pękł obojczyk. P od
oficer zaczął się obawiać .skutków swego bru
talnego postępku, namówił w ije rekruta, aby_ 
zeznai, że obojczyk mu pękł przy spadL.ęciu‘ 
Tak też ów żołnierz zeznał widocznie z obawy, 
aby go później podoficer nie prześladował. — 
Podstęp jednak się nie udał. W  lazarecie w oj
skowym poznano, że pęknięcie obojczyka spo
wodowane zostało uderzeniem, na odnośne za
pytanie wyznał wreszcie sponiewierany rekrut 
całą prawdę. Podoficer, który także swym 
przełożonym oświadczał, że pęknięcie obojczyka 
nastąpiło wskutek spadnięcia, skazany został 
przez sąd wojenny na 9 miesięcy więzienia.

Milionowe zaległości.
Jeżeli namiestnik oświadczył wczoraj depu- 

tacyi lwowskiej Rady m iejskiej, ze w komuni
kacie urzędowego dzienmae da je,, „satysfak- 
cyę“ za t o , co „Czas11 pisał o gospodarce po
datkowej magistratu lwowskiego, to komunikat 
ten, zamieszczony rzeczywiście wczoraj w „G a
zecie Lw ow skiej" powodu do zbytniej radości 
nie dał deputacyi. Komunikat ten opiewa:

„Dysknsya, która miała miejsce na ostatniem po
siedzenia lwowskiej Rady miejskiej z powodu arty
kułu „Czasu11 o lwowskich zaległościach podatku 
wych, zniewala nas do zaorania także głosu w tej 
sprawie.

„W  ciągu tij dyskusyi podniesiono przeciw na
czelnej krajowej władzy skarbowej zarzuty, lrtóre 
jako wręcz nieuzasadnione z ca’ ą Stanowczością ode
przeć musimy. —  Jeżeli krajowe władza skarbowa 
dąży do tego, by wpływ podatków w mieście L w o
wie był normalny i śeiśie odpowiada’  prawnym prze
pisom, to wypełnia przez to tylko swój obowiązek. 
Co się tyczy artykułu „Czasu* w tej sprawie, któ
ry n i e  m i a ł  w c t l ę  c h a r a k t e r u  o f i c j a l 
n e g o  k o m u n i k a t u ,  to nomiuąwszy p r z e s a 
d n i e  ostry tor tego artykułu, zaznaczyć musimy, 
iż d a t y ,  w n i m  z a w a r t e ,  tyczące się zaległo
ści podatkowych miasta Lwowa, s ą ,  n i e s t e t y ,  
z g o d n e  z p r a w d ą .  Zaległości te podatkowe 
istotnie bez porównania większe, aniżeli w reszcie 
krają, co żadną miarą stosunkami ekonomicznemi 
uzasadnić się nie da. Zarzut tedy brakn należytej 
energii i opieszałości w ś c i ą g a n i u  z a l e g ł y c h  
p o d a t k ó w  słusznie lwowskiemu magistratowi zro
bić można. W  p*zyszłości wadliwość ta musi być 
stanowczo usunięta, obowiązkiem zaś Rady miej
skiej jesl w tym kierunku z cał? usilnością współ
działać".

Tutaj zwrócić musimy uwagę na dwie daty 
Rewelacye „Czasu11 o zaległościach podatkowych 
we Lwowie miały datę 12 b. m., zaś prezydent 
Małachowski odpowiadał na nie w dwa dni 
później, bo na posiedzeniu Rady miejskiej w 
dniu 14 b, ra. Prezydent nie zaprzeczył wów
czas kategorycznie, a tylko podał w wątpliwość’ 
czy zaległości podatkowe we Lwowie aż 7 m," 
lionów wynoszą, gdyoy jednak i tak było, t °  
nie uważałby prezydent tej kwoty za „skand a* 
liczną", wobec tego, że Lwów płaci wraz z do
datkami 11 milionów Koron rocznego podatku 
i że podatki płaci się kwartalnie z doła. —  
„ S k i n d a l e m  j b y P o b y  —  mówił p. prezy
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Żerowisko litewskie.
P ow ieść  w spółczesna.

Część pierwsza.
22 (Ciąg dalszy).

Bal u popa.
Ludno i rojno było w (lawie, w piękny 

ornnek niedzielny- Przez główna ulicę ob- 
zernego sioła i dwie boczne mknęły w ió- 
nycli kierunkach po szklistej drodze lodo
wej sanki, wioząi chłopów na nabożeństwo 
o trzech najbliższych parafij.
Więc jedni jechali do Kopliszek, inni do 

;ropinn, a byli i tacy. co mieli ochotę je
bać wiorst dziesięć do Klawan, gdziejpro- 
oszcz miejscowy co druai tydzień mówił 
azauie w języku litewskim.
Więc choć liiróz był tęgi, jechali goSpo- 

arze i gospodynie, jechali starcy i dzieci, 
o słonko nabiło swojemi promieniami i rzez- 
ość czuć było naokół. Parobcy i dziewczęta 
ługiem sznurem pomykali pieszo po bocz- 
yeh ścieżkach wydeptanych, i im było naj- 
veselej.

Lecz dziw brał wszystkich nie mały, dla- 
zego przed cerkwią, co sie rozsiadła pom- 
atycznie wśród ■ęuoła., pusto i cicho było 
ot.yohezas.
Tak. wśród sioła, liczącego przeszło sto-

pięćdziesiąt chat gospodarskich, stała już 
od lat trzydziestu ta Cerkiew -  bez para
fian.

Pamiętali starzy gospodarze, jak z roz
kazu dzikiego Murawiewa wpadła tu do 
(tąwy, sotnia kozaków, chmara policji i kil
ku popów. Kościół wnet zabrano,' a w mie
si; jc poświęcono nową cerkiew. Zdolni to 
snadź byli budowniczowie jacyś ! Lecz pa
mięć kościoła żyje wśród ludzi, ba ! wszak 
i dziś tu kościół w tej cerKwi rozpoznać 
nie trudno.

Zbito wprawdzie dwie \)9eże frontowe i na 
ich miejscu dano dwie lianie zielone, a trze
cią w pośrodku suto złoconą, ale reszta zo
stała nietknięta.

Wewnątrz były nawet obrazy, niegdyś 
kosi ielne, choć już nader uszkodzone, bo 
któryś z dyaków cerkiewnych dorabiał im 
różne szczegóły w duchu prawosławiiym: 
więc brody młodziankom i zakonnikom, 
długie sarafany*) niewiastom i okrutne ber- 
dysze żołnierzom.

Więc też lud czapki zdejmował i czcił pa
mięć kościoła w tych murach, znakiem krzy
ża świętego broniąc się przed rozpaczliwym 
jękiem ogromnej boleści.

Do i komuż służyła ta cerkiew? Lud był 
szczerze" katolicki w siole eałem, natomiast 
w kilku przysiółkach było nieco unitów na
wróconych na prawosławie przy poświście 
nahajów kozackich, i garść burłaków osa-

1) S ;i r a 1 a n 
wkali.

rodzaj szlafroka kobiecego u Mo-

dzonych po zaściankach p r z «  rząd łu
pieżczy.

Kilkuset tedy Gawian musiało jeździć do 
innych kościołów, a w (lawie panoszyła się 
ta cerkiew baniasta z przodu, której drzwi 
najczęściej były na głucho zamknięte.

\ przecież był tu i pop, i dy.ak, i pono- 
mar*). Zbudowano plebanię murów aną, obok 
dwóch stróżów cerkiewnych.

Lecz to było za maio dla stworzenia ży
cia tam, gdzie, jak w (lawie, nie mogło go 
być pod płaszczem prawosławia.

Było więc śmiesznie, smutno i gorzko dla 
oczu ludu miejscowego. Pop wszystkiem za
władnął: nastawnik**) został metrem córek 
jego nieletnich i całkiem już dorosłych, po- 
nomar pełnił obowiązki, kucharza, dyak był 
znanym chirurgiem, a z dwóch stróżów je
den pełnił obowiązki woźnicy u popa, drugi 
zaś szynkował u żyda w karczmie, dając 
mu firmę własną.

Lecz to nikogo nie raziło, tak- się bowiem 
już działo od lat kilkunastu. Dziw jednak 
brał ludzi dlatego, że onej niedzieli było 
święto popie, a nie cerkiewne, o czent trą
biono po siole już na parę tygodni przed
tem.

Od chaty do chaty chodził dyak, chodził 
ponomar, chodzili stróże kolejno, a każdy 
zwiastował ludziom tę miłą nowinę i za
chęcał do darów dobrowolnych. Pop z po-

*)' P o n o m a r  — zakrystyan  dzwpnnik.
szkołę i budynek szpitalny, było nawet

*) N astawnik — nauczyciel.

padyą mieli świętować trzydziestą piątą ro
cznicę wspólnego pożycia w przystojnem 
i bogobojnem małżeństwie, więc nabożeń
stwo w cerkwi zapowiadano niezwykle 
okazałe.

Atoli przed cerkwią było głucho. Przy
szedł wprawdzie stróż jeden i łopatą prze- 
garnął ścieżkę w śniegu do wrót cerkie
wna cii, potem przyszedł ponomar z drugim 
i oddzwonili na trzech dzwonach jakąś dzi
ką pobudkę, pełną niby skoków dziwacz
ny cli i pląsów, lecz nikt zresztą się nie po
kazywał.

Natomiast w podwórzu popa ruch pano
wał od świtu, pięć popadyanek pomykało co 
chwila to w tę, to w ową stronę, a skrze
czący głos starej popadyi rozlegał się do
nośnie.

Właśnie stróż-woźnica otworzy! wrota 
szeroko i machnął miotłą po śniegu razy 
kilka, ot ! tak — dla lepszego pozoru.

— Hawryło ! a Hawryło ! ! — usłyszał 
razem głos popadyi.

— Zdechnij przeklęta ! — mruknął gnie
wnie i szedł przed onno plebanii, gdzie tłu
sta twarz popadyi wypełniała sobą cały 
otwór lufcika.

— Gdzież Mordka? Gdzież to cielę? 
niespokojnie zagadnęła popadya.

— Miał zarznać po szabasie — obojętnie 
odparł Hawryło.

— Biegnijże do n iego, gołąbku ! — bła
gała.

Zawrócił się i ruszył erężko i apatycznie,

lecz w pół drogi do bramy dognała go po- 
padyanka Dunia z blaszanką wódki.

— To co innego ! takiż bo dzień uroczy
sty ! — rzekł ze słodkim uśmiechem i wy
pił gorzałkę.

Uspokoiła się znacznie czerwona, tłusta 
i rozmamana popadya i ruszyła do obszer
nej jadalni, gdzie były zebrane wszystkie 
jej córy rodzone. Dziewki to były krzepkie 
i obsadne, choć niezbyt urodziwe. Najstar
sza Zina silnie zezowała, Duma ogień miała 
we włosach, Lida i Parusza przez ospę jio -  
sieczone, tylko Sonia, najmłodsza, z noskiem 
zadartym, zdawała się wolna od ułomności 
nazbyt widocznych.

Wszystkie w zaniedbanych strojach po
rannych wypełniały pokój wrzaskiem i śmie
chem.

— Czegóż tu sroki poschndziłyście się? — 
zgromiła matka.

Te pięć córek stanowiło dla niej niewy
czerpane źródło kłopotów i zmartwienia. 
Siedziały w domu kamieniem, jednę tylko 
wziął Pigulewskij, stanowy, i to wybrał 
najładniejszą. A reszta siedzi o to u nich, 
starych, objada ich doszczętaie, a gzi się, 
jak bydło na pastwisku, i ze skóry często 
wyłazi.

Popadya padła na krzesło najbliższo, 
a najstarsza Zina wnet podsunęła matce 
szklankę herbaty ze śmietanką i koszyk 
świeżych uułek.

C. d. n.)
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dent —  w ów czas, gdyby się okazało, ż e m a
g i s t r a t  n i e  e g z e k w u j e  r a d n y c h .  A l e  
n a  s z c z ę ś c i e  t a k  n i e  j e s t ,  gdyż wedle 
zażądanego przez prezydenta wykazu zalega 31 
radnych (na 100) ze sumą 85.244 koron. To 
więc jeszcze nie jest skandalem11. Dodał przy- 
tem prezydent M ałachowski, ż e  a n i  o n ,  a n i  
ż a d e n  z w i c e p r e z y d e n t ó w  z tytułu po
datków b e z p o ś r e d n i c h  nic nie winien. Rea
sumując zaś swoje wywody stwierdził p. Mała
chowski, ż e  n ie  ma w R a d z i e  l u d z i ,  k tó - 
r z y b y  o d  l a t  20 n i e  p ł a c i l i ,  że nie ma 
radnych, których zaległości szłyby w dziesiątki 
tysięcy i że nie jest wreszcie prawdą, jakoby 
magistrat nie egzekwował radnych. W yraził się 
nadto p. Małachowski, że artykuł „Czasu11 uwa
ża za czcy wymysł, za „ o s z c z e r s t w  o “ , zwró
cone przeciw mieszczaństwu, przeciw „demo
kracyi11.

Nawiasowo zastrzedz się musimy przeciwko 
mięszanin przez p. prezydenta ,.d e m o k r a c y i -1 
do tej całej wysoce niesmacznej sprawy. NaJ 
j a k o ś c i ą  demokracyi, o ile się ona zwła
szcza przy ostatniej akcyi wyborczej ze strony 
prezydyum Rady lwowskiej objawiła, zastana
wiać się nie chcemy obecnie, gdyż uczyniliśmy 
to już w swoim czasie, Pozwolimy więc sobie 
tylko zauważyć, że rozchodzi się tutaj jedynie 
o gospodarkę magistratu lwowskiego i jego 
przełożonej władzy autonomicznej, o o s o b i 
s t ą  odpowiedzialność prezydenta i wiceprezy
dentów lwowskich, którą nie potrzebują zbyt 
szczodrobliwie dzielić się z „deirokracyą’1, zwa
żywszy, że ona, jako taka, udziału w tej spra
wie brać nie mogła.

A  teraz korona dzieła. Dzisiejszy „Czas11, 
nawiązując rzecz do wczorajszego komunikatu 
„G azety Lw ow skiej11, zamieszcza znowu kore- 
spondencyę ze Lwowa, w której czytamy:

„Nasze twierdzenia odnosiły się do daty naszego 
listu (12 b. m.), przeczenia prezydenta do daty 
czwartkowego posiedzenia Rady miejskiej (14 b. m.j. 
Otóż nie wątpiliśmy z góry ani chwili, że na wieść 
o cyfrze zaległości, a zwłaszcza ich przyczynie, za
czną one gwałtownie topnieć, jak śnieg zimowy pod 
wpływem marcowego słońca. Nie przeczymy też 
wcale, że w ciągu dwóch dni, od wtorku do czwar
tku, cyfry nasze mogły uledz pewnym zmianom.

„Gdybv jednak p. prezydent, zarzucając „Czaso
w i11 „oszczerstwo11 miał na myśli — a tahby wy
magała ' zwykła lojalność — datę listu z dnia 12 
b. m., to musielibyśmy mu zarzucić pewne niedo
kładności. Twierdził, że 31 radnych zalega z po
datkami w wysokości 85.244 koron. J*est t o  
p r z e p o ł o w i e n i e  s u m y  r a d c ó w ,  a p r a w i e  
p r z e p o ł o w i e n i e  c y f r y  z a l e g ł  oś c i. — 
P. prezydent dalej „konstatuje publicznie11: że 1) 
niema w Radzie ludzi, którzyby od lat 20 nie pła
cili podatków. Na te możną odpowiedzieć, że za to 
s ą , k t ó r z y  od l a t  24 p o d a t k ó w  n i e  p ł a 
c i l i ;  2) żo niema radnych, których zaległości szły
by w dziesiątki tysięcy. Otóż j e s t  takich k i l k u ,  
k t ó r y c h  z a l e g ł o ś c i  p r z e w y ż s z a j ą  10000 
a u n i e k t ó r y c h  i d ą  w y ż e j .

„Z  tego wynika chyba, że dalsze zaprzeczenia 
p. prezydenta twierdzeniu, jakoby magistrat nie 
egzekwował radnych, nie nadają się nawet do pole
miki. Gdyby ich egzekwował, stan taki, jaki wyka
zaliśmy, byłby niemożliwy.

„Czas11 zaprzecza nadto naszemu wczorajsze
mu doniesieniu, jakoby naczelnik krakowskiej 
dyrekcyi skarbu, hr. Dzieduszycki, brał udział 
w zredagowaniu rewelacyj tego dziennika. 
„Czas“ zapewnia, ze informacye jego są p r a 
w d z i w e ,  „pomimo że nie wyszły od władz 
skarbowych11.

Skądże w takim razie wyjść mogły? —  o- 
śmielimy się zapytać. Jeżeli prezydentowi Ma
łachowskiemu urzędnicy me mogli dostarczyć 
tych dat, na których opiera się „Czas“ i wła
dza skarbowa, toż chyba może się tutaj roz
chodzić o grę słów, ale nie o pojęcie źródła, 
z którego informacye czerpano.

Z  obowiązku dziennikarskiego zdajemy spra
wę z tej kontrowersyi między organem konser
wy krakowskiej a lwowską Radą miejską, ze 
względu na treść sporu, która jest już sprawą 
wybitnie publiczną, wcale nieobojętną dla kraju. 
Czynimy to, —  przyznajemy się, —  niechętnie, 
gdyż nie mamy zaufania do „Czasu11, aby on 
rewelacye swoje zamieszczał bez ukrytej poli
tycznej myśli, bez zamiaru, który wcześniej, 
lub później na jaw wyjdzie. To jednak nie u- 
wolni magistratu lwowskiego od faktycznej stro
ny zarzutu.

Obecnie rzeczy tak stoją , że twierdzenia p. 
Małachowskiego s t o j ą  w j a w n e j  s p r z e 
c z n o ś c i  z tem , co dzisiaj twierdzi „Czas11. 
Ze względu na powagę stanowiska, zajmowane
go przez p. Małachowskiego, domagać się musi
my wyjaśnienia tej sprawy, bo ostatecznie kraj 
musi wiedzieć, k t o  t u t a j  o p i e r a  s i ę  n a  
p r a w d z i e ?

W ogóle całą tę sprawę podatkową otacza ja 
kiś tajemniczy nimbus, który kiedyś wyjaśni 
motywa ataku na lwowską Radę miejską, bądź 
co bądź, niespodziewanego... z tej strony. Pan 
namiestnik ma chyba pewne wobec prezydyum 
lwowskiej Rady miejskiej zobowiązania, natu
ralnie moralnej tylko natury, z czasów ostatnich 
wyborów. Nie mógł przecież hr. Piniński nie 
być bardzo zadowolonym z roli, jaką wobec 
t. zw. „skoncentrowanej11 demokracyi odegrało 
prezydyum lwowskiej Rady miejskiej. Jakkol
wiek tedy nie przypuszczamy, aby następstwem 
stosunków, nawiązanych między lwowskiem pre
zydyum radzieckiem, a namiestnictwem podczas 
ostatnich wyborów parlamentarnych, mogło być 
jakieś tolerowanie nielegalności, przecież w tym 
specyalnie wypadku odczuwać się daje inicya- 
tywa nie p. namiestnika, lecz wiceprezydenta J. 
E. Korytowskiego, który, —  takie mamy odczu
cie —  wbił się dokuczliwym klinem między na
miestnictwo a lwowską radę miejską...

Zaczekać musimy na rozwój dalszych wypad
ków. Rzecz wyjaśnić się musi i w tem stadyum 
zostawić je j nie możemy.

Fałszywe tony.
Ow osławiony „koncert11 europejski z któ

rego podrw iwają sobie nawet ci, co biorą w nim 
udział, w ostatnich czasach został zamącony 
w bardzo poważny sposób. Przyczyny wielkich 
wypadków szukać należy nieraz w drobnych 
wypadkach. I tak było tym razem. Rosyanie i

Anglicy roszczą sobie pretensye do niewiel
kiego kawałka ziemi w Tientsinie, lążącego 
na linii kolejowej, która z tego miasta prowa
dzi do Pekinu. Jedna strona drugiej ustąpić 
nie chce, a oddziały angielskie i rosyjskie sta
nęły w gotowości bojowej naprzeciw siebie, 
celem bronienia spornego punktu.

Wiadomość o tem wywołała w Loudynie ol
brzymią sensacyę, potęgującą się jeszcze przez 
to, że Anglia, mając ręce związane w Afryce 
południowej, nie jest w możności wystąpienia 
z odpowiednim naciskiem na dalekim W scho
dzie. Prasa angielska jednak, pomimo tego, 
przemawia w tonie dość ostrym. Między inne- 
mi pisze „Standard1: Spodziewamy się, że do
radcy cara poczynią jak najpieszniej usiłowa
nia, celem naprawienia niezręcznych kroków, 
poczynionych przez Rosyan w Tientsinie, oraz 
stworzenia gw arancyj, że podobne wypadki 
w przyszłości się nie powtórzą. Anglia powin
na użyć wszelkich środków, aby zmusić Rosyę 
do cofnięcia się. c h o ć b y  p r z y s z ł o  u ż y ć  
w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  j a k i e m i  A n g l i a  
r o z p o r z ą d z a .  „Morning Post11 zaś wyraża 
nadzieję, że całe to zajście nie doprowadzi do 
poważniejszych nieporozumień, naturalnie, je 
żeli sprawa będzie zręcznie przeprowadzoną. 
„T im es11 znowu podnosi, że w Anglii pragną 
wszyscy, aby z Rosyą nie przyszłe do poważ
niejszego zatargu, dopóki żywotne interesy an
gielskie w grę nie wchodzą. Gdyby jednak te 
interesy wystąpiły na pierwszy plan, t o  w t e 
d y  A n g l i a  z c a ł y m  n a c i s k i e m  p o w i n 
n a  w i c h  o b r o n i e  w y s t ą p i ć .

W  Londynie przypisują zaostrzenie się sto
sunków rosyjsko-angielskich w Tientsinie w pe
wnym stopniu nieobecności głównodowodzącego 
wojskiem angielskiem, w północnych Chinach, 
generała G a s e l e e ,  którego zastępuje gen. 
B a r r o w .  Na tego generała spadać ma odpo
wiedzialność za to, że w swojm czasie nie ob
sadził spornego kawałka gruntu, przez co po
wód zatargu byłby został z góry usunięty. 
„Pall Mail Gazette11 sądzi, że sprawy tej nie 
można dłużej pozostawiać w ręku generałów obu 
stron dowodzących w Tientsinie, gdyż prowa
dzona tak, jak dotąd, mogłaby mieć bardzo 
smutne następstwa. Na wypadek oporu ze stro
ny Rosyi —  pisze ten dziennik —  musi na
stąpić energiczny protest ze strony . Anglii, 
Niemiec i Japonii, a wątpić należy, czy Rosya 
uważałaby za rozsądne podobny protest igno
rować. Zresztą do tej burzy —  na razie —  
w szklance wody. byłoby niezawodnie nie przy
szło, gdyby nie to, że Anglicy mają silnie zwa- 
rzone humory układem o Mandżuryę między 
Chinami a Rosyą, która jedyna z pomiędzy 
wszystkich mocarstw wyciągnęła zyski, i to 
niemałe, z zawieruchy chińskiej.

Innym fałszywym tonem w „koncercie11 jest 
zupełne wycofanie się Stanów Zjednoczonych 
z Chin północnych. Głównodowodzący amery
kański, gen. C h a f f ć e ,  opuścił już Chiny, po
dobnie, jak poseł C o n g e r ,  który wyjechał za 
urlopem, rzekomo dla uratowania zdrowia. —  
W ojsko amerykańskie wsiadło na statki, mają
ce je  odwieść na Filipiny, a w Pekinie pozo
stawiono zale Jw ie kilkaset ludzi dla obrony po
selstwa Stanów’ Zjednoczonych.

Jeden ze współpracowników dziennika „Chi- 
na Gazette11, wychodzącego w Szangai, rozma
wiał z Congerem, który właśnie tamtędy prze
jeżdżał. Poseł oświadczył, że ratyfikacya ukła
du rosyjsko-chińskiego wpłynie bardzo nieko
rzystnie na rokowania pokojowe, a nawet go
towa je uniemożliwić. Conger dodał przytem, 
że o powrocie cesarza Kwangsiu do Pekinu 
nie może być mowy, dopóki wojska europejskie 
nie opuszczą Chin północnych.

Tak w ięc sytuacya w Chinach wcale się do
tąd nie wyjaśniła i mało jest nadziei, aby mo
ralny nacisk Europy mógł ją  zmienić w czem- 
kolwiek.

Potrzeby miasta Krakowa.
i i .

Cechą główną działalności obecnej Rady miej 
skiej było spychanie stanowczych uchwał na chwilę 
ostatnią i dlatego uchwały zapadały dorywczo, a 
w całym zarządzie miastem objawia się brak ener
gicznej ręki, brak osobistego kierownictwa w eko
nomii miejskiej. Dlatego należy przy nowych wy
borach do Rady miejskiej atarać się o wybór ludzi 
młodych i energicznych, a rzeczą będzie nowej 
Rady kierownictwo magistratu oddać w doświad
czone, zawodowe ręce, króreby potrafiły przede- 
wszystkiem zorganizować egzekutywę i nwolnić ją 
od przestarzałego biurokratyzmu.

Gmina mogła objąć w swoje ręce t r a m w a j ,  
gdyż towarzystwo belgijskie obowiązane do zastą
pienia siły konnej elektryczną, nie mogło uzyskać 
na ruch elektryczny koncesyi. Brak zmysłu kupie
ckiego i ciaHny pogląd na ważność linij komuni
kacyjnych, spowodowały zaprzepaszczenie tej spra
wy, tak, że teraz obce towarzystwo przez 45 lat 
ma prawo do eksploatacyi tego dochodu. Rada mia 
sta nawet co do taryf jazdy, aczkolwiek na rok 
tylko, raczej dla towarzystwa, uiż dla ogółu publi
czności korzystne uchwaliła ceny,

Już dziś ostrzegamy ojców miasta, by sprawy 
o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y c z n e g o  nie zabagniły 
i z rąk sobie wydrzeć jej nie pozwolili. Już bowi«m 
towarzystwo tramwajowe z jednej strony stara się 
pozbawić gminę konsumenta największego jakim jest 
kolej północna, a z drugiej strony przedsiębiorcy 
prywatni, urządziwszy n siebie elektryczne oświe
tlenie, zabawiają się w przedsiębiorstwa puhliezne, 
udzielające oświetlenia i siły motorowej innym za
kładom. Rada miasta powinna mieć oczy otwarte, 
wiedzieć, że żyjemy w czasach postępu, więc jeżeli 
chce utrzymać monopol oświetlenia, powinna przy
stąpić do budowy zakładu elektrycznego. Zakład 
taki reutowałby się znakomicie i wpływałby na1 pod
niesienie przemysłu, gdyż ułatwiłby i drobnym takie 
rzemieślnikom używanie popędu maszyuowogo.

Wykonywana budowa w o d o c i ą g u  przyczyni 
się do asanizacyi miasta, ale należałoby wprowadzić 
ład w system kanałowy, kanały zbudować wszędzie, 
Rudawę przełożyć, a wszystkie kanały wprowadzić 
do kolektom, któryby za miastem w połączeniu z 
zakładem czyszczenia, sprowadzał fekalia do W isły 
dopiero po należytem ich przefiltrowaniu. Dopiero 
wtenczas dzieło wodociągów będzie kompletne, dziś 
osobiści wrogowie twórcy wodociągów łatwo mogą

wartość dzieła obniżyć twierdzeniom, że należało o 
wszystkiem pomyśleć.

B r u k o w a n i e  u l i c  i c h o d n i k ó w  u nas 
nie stoi na wysokości ani wydatków tego działu, 
ani stanowisku miasta. Zamiast jednolitej i syste
matycznej w tym kierunku akcyi, widzimy łatania 
kawałkami, a rezultatem takiej roboty jest stan o- 
becny, gdzie bruki i chodniki są zniszczone na po
czątku ulicy, zanim jej koniec doczeka się założe
nia chodników i bruków.

Na szosach1 kamień wrzuca się formalnie w błoto, 
a śmieszne poprostu robi wrażenie, gdy się widzi, 
jak rok rocznie powtarza się to marnotrawstwo. — 
Należałoby tedy wypracować należyty plan rekon- 
strukcyi dróg i zrobić wszystko, albo nic, a nieza
wodnie niejeden znalazłby się przedsiębiorca, który 
zbudowałby wszelkie potrzebne bruki i przyjąłby 
spłatę kapitału w formie rat, rok rocznie na ten 
cel w budżet miasta wstawianych.

C z y s z c z e n i e  m i a s t a  już od wieln lat po
zostawia wiele do życzenia. — Kto ranną godziną 
przejdzie się po mieście, zoczyć może szeregi robo
tników, zgromadzonych w jednem miejscu. Jakiemi 
to narzędziami i w jaki sposób odbywa się czy
szczenie ulic? Oto na długim drągu uwiązanych jest 
pięć lub sześć pręcików i tą niby miotłą zniedo- 
łężniały robotnik z jednej strony przesuwa śmieci 
po to, aby drugi towarzysz napowrót je przesuwał, 
i robotę, którąby wykonał gdzieindziej jeden czło
wiek należycie, załatwia w Krakowie 30 tak, aby 
się jej pozbyć dla siebie najwygodniej, Nic dzi
wnego, że rubryka wydatków w tym dziale przy
biera zatrważające rozmiary, a efekt czystości jest 
fatalny.

Wodociągi obecne powinny wywołać reorganiza
c ję  zupełną manipulacyi i kosztownej i bezowocnej, 
tem bardziej, że proch i kurz dotąd uniemożliwiały 
w lecie pobyt nawet na plantacjach. •

Sprawę opatrzenia ubogich w węgiel wzięła gmina 
dosyć energicznie w ręce, zmniejszając w ten spo
sób wyzysk wszechwładnych baronów węglowych. 
Atoli byłoby pożądanem, aby gmina takż* co do 
piekarni wstąpiła na drogę nowoczesnej polityki 
komunalnej i założyła miejską piekarnię. — Rzeźnia 
miejska, obfite źródło dochodów, domaga się gwał
townie założenia chłodni, która ułatwiłaby dostar
czenie i w lecie także zdrowego mięsa. Z tą kwe- 
styą atoli łączy się potrzeba bezzwłocznego usunię
cia jatek poddominikańskich i zastąpienia cuchną
cych straganów halą targową, wybudowaną wedle 
wymogów sanitarnych.

Kronika wiedeńska.
(Głośna sprawa a la faaboriau. —  Życie i śmierć orygi
na ła .—  Te^tamen przed sądem .—  W ystawy obrazów.—  
Nasi artyści. —  Dws „jonrs de vernissage“ . —  Klimt, 

Mehoffer, Aksentowicz).

[x] Do hec i szopek , urządzanych w parlamen
cie przez niektórych przedstawicieli luda, przyzwy
czailiśmy się tak dalece, że obecnie galerye opusto
szały, a rozmaici krzykacze muszą „przemawiać11 
czasami wobec kilku zaledwie, literalnie kilku przy
jaciół politycznych. Cyrk Barnuma opuścił nas, 
sympatyczna — a jakże —  „ W enecja11 zbankru
towała, tensaui los przypadł w udziale p. Blaslowi, 
a raczej jego „Colosseum11, więc nudzi się Wiedeń 
na potęgę. Nagle w soDotę, lotem błyskawicy prze
biega przez cały Wiedeń wieść o głośnej sprawie, 
którą taki Gaboriau potrafiłby zapełnić dwa spore 
tomy. — Kronikaiz ma do rozporządzenia w najle
pszym razie dwie szpalty, mimo to nie traci ani
muszu, lecz idzie z motyką na słońce.

Przy ulicy Białoskórników pod nrem 15 mieszkał 
niejaki Jerzy recie Hercig Taubin, który uchodził 
za Rosyanina, a był w rzeczywistości izraelitą, za
pisanym w kaicie meldunkowej, jako bezwyznanio
wy. Pochodził z Witebski i liczył około 60 lat ży
cia. Najbliżsi nawet sąsiedzi nic o nim bliższego 
nie wiedzieli, a dzisiaj, gdy osobą Taubina zajmuje 
się cały W iedeń , reporterzy nie wiele zdołali ze
brań szczegółów o tym tajemniczym człowieku. 
Z Rosyi uciekł podobno, ooawiając się, ażeby go za 
liberalne przekonania drogą administracyjną nie wy
wieziono na Sybir. Popierać miał ruch studencki, a 
przed laty korespondował podobno ze znanym anar
chistą ks. Krapotkinem.

W  Wiedniu przemienił się w oryginała, który 
przedewszystkiem unikał ludzi. W  ubraniu, więcej 
niż zaniedbanem, z rozwianym włosem i rozczo
chraną brodą czynił bardzo niemile wrażenie. Po
siadał wprawdzie znaczny majątek, mimo to żył, 
jak asceta, żywiąc się nieraz przez cały miesiąc 
samemi bułkami. Obok tego był alkoholikiem. Ubs- 
gich wyrzneał za drzi, grożąc aresztowaniem , cza
sami jednakże dawał im nawet po guldenie. Powia
dają że nieszczęśliwa miłość stała się powodem tych 
wszystkich zboczeń i wybryków. Może dlatego tak- 
ż* wieczną toczył walkę ze swemi posługaczkami, 
które się prawie co tydzień zmieniały. Bardzo czę
sto pomiędzy Taubinem a posługaczką powstawała 
bójka, a wówczas ciekawe kumoszki z całej kamie- 
cy zbiegały się bez żenady do pomieszkania stare
go oryginała. Widziano wówczas pocieszne sceny. 
Posługaczkr targała brodę Taubina, on zaś w ręce 
dzierżył syfon z wodą Bodową , którą zlewał twarz 
swojej nieprzyjaciółki. Zwykle posługaczka dawała 
za wygraną i dziękowała za służbę.

Z początkiem przeszłego roku coraz hardziej wy
stępowały objawy, świadczące, że Taubin oddaj* się 
pijaństwu. Skarżył się na dolegliwości żołądka i 
serca, a lekarze coraz częściej musieli go odwie
dzać. Dnia 24 kwietnia ubiegłego roku przyprowa
dził go do domu późną już nocą jakiś nieznany 
człowiek, mówiąc, że kolner z pewnej kawiarni przy 
Praterstrasse wyprowadził omdlałego Taubina na 
ulicę i kazał go odprowadzić do domu. Taubin re 
sztę nocy bardzo żle przepędził, a nazajutrz rano 
posługaczka wezwała lekarza. Przybyły lekarz za
stał chorego, leżącego bez przytomności na podło
dze. Po zbadaniu stanu zdrowia okazało się, że 
Taubin skutkiem alkoholizmu cierpiał n\zwyrodnie- 
nie muszkułu sercowego. Przez injekcye lekarz 
przywrócił mu przytomność, później atoli chory co
raz bardziej z k&żaą chwilą tracił siły, a śmierć 
była nieuniknioną. Lekarz oświadczył, że nałoży 
wezwać do łoża rodzinę Taubina, a posługaczka u- 
dała się wówczas do niejakiego Vogla, który po
siadł firmę bankową na Grahenie.

Albert Vogl, człowiek światowy, który lubi żyć 
i użyć, załatwiał Tanbinowi jego sjrawy finansowe 
i stąd znajomość pomiędzy nimi była nieco więcej 
zażyłą. Wezwany Vogl p-zybył natychmiast, przy
prowadziwszy z sobą adwokata, Thoimera, i współ- 
firmanta Schmidta. Tanbin pogrążony był w pół
śnie. Gdy- na niego zawołano, obndził się, wymówił

kilka niezrozumiałych wyrazów, chciał się podnieść 
ale głowa jage opadła na poduszkę. Lekarz wstrzy
knął choremu eter. Wówczas Taubin podniósł się, 
a lekarz oświadczył, że jest zupełnie poczytalnym. 
Na wezwanie adwokata, zapytał lekarz chorego, 
jak chce rozporządzić swoim majątkiem. Taubin 
odrzekł: „Zapisuję wszysUo Voglowi“ . W  kilka
godzin później chory już nie żył.

Teraz nagle po upływie roku prawie Vogl został 
uwięziony pod ciężkim zarzutem wymuszenia spad
ku. Po ra.eście opowiadają nawet, że władze podej- 
rzywają VogIa o przyspieszenie śmierci testatora. 
Dodać należy że zwłoki Taubina zostały spalone 
w gotajskiem krematoryum. Opowiedziałem całą spra
wę zupełnie objektywnie, wstrżymnjąc się ze zro
zumiałych względów od wszelkich uwag.

Przechodzę czemprędzej do innego tematu, widzę 
bowiem z przestrachem, że miejsca mi braknie. 
W  sobotę została uroczyście otwartą dwudziesta 
ósma doroczna wystawa obrazów w „Kiinstlerhau- 
sie“ . Cesarz, który przybył na tę uroczystość, z 
wielkiem zajęciem oglądał wystawę i bardzo po- 
chlebuie wyraził się o niektórych płótnach. Portret 
b. ministra oświaty, dra Madejskiego, malowany przez 
Pocnwalskiego, własny portret Krzeszą, Ajdukiewi- 
cza „Hołd myśliwych złożony cesarzowi11, zwróciły 
na siebie szczególną uwagę monarchy. Dla licznych, 
jak sądzę, wielbicieli zmarłego Biicklina ważną bę
dzie wiadomość, że „Kunstlerhaus11 postarał się
0 kolekcyę obrazów tego mistrza, który w dziejach 
malarstwa ma zapewnioną bardzo zaszczytną k»rtę. 
To był jeden z tych niewielu talentów, które 
chodzą w’łasnemi drogami zóala od akademickiego 
gościńca.

Równocześnie otworzyła dla ciekawych wiązów
1 „Secesya11 swoje podwoje, a w ten sposób mamj 
aż dwa „jours de ver;iissage“ . Cokolwiek nieprzy
jaciele secesyonistów mogą powiedzieć o ich wysta
wie, każdy przyznać jednakże musi, że zaaranżo
wali ją  z wielkim smakiem. Obraz Klimta, przed
stawiający „M«dycynę“ , a przeznaczony dla gma
chu uniwersyteckiego, ściąga wiolu widzów, irytaje 
krytyków i wywołuje gorące rozprawy. Dwa por
trety kobiece tegosamego artysty, również jak jego 
studya krajobrazowe zwracają także na siebie u- 
w?gę zwiedzającej publiczności.

Na osobnej ścianie rozwieszono mnóstwo portre
tów, malowanych przez Lista, Luksch-Mauowską, 
Józefa M e h o f f e r a ,  Klimta, Nowaka i innych. 
Pastele Axentowicza znajdują się również. To, co 
tutaj podałem, pochodzi z pierwszych, przeletnych 
odwiedzin moich w „S ecesji11; później zbiorę nieco 
więcej szczegółów, któiemi podzielę się z czytelni
kami.

U p o n i k a .
Kraków, 19 marca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek o godz. 5 po południu.

Wczorajszy odczyt dra Cybulskiego, prof. fizyo- 
logii w tut. uniwersytecie, o elektryczności zwie
rzęcej, zgromadził w jego sali wykładowej w Col
legium medicnm“ bardzo liezuą publiczność, pośród 
której było wielu poważnych przedstawicieli nauki, 
a może jeszcze więcej — wybitnych przedstawicie
lek płci pięknej. Bo też wykład był niezmiernie 
zajmujący. Zgromadzeni dowiedzieli się z ust pre- 
lugenia, a przekonali z licznych, bardzo misternie 
dokonanych doświadczeń o tajnikach estrojn ludz 
kiego i zwierzęcego, znanych tylko maiej liczbie 
wybranych, bo też dopiero ostatniemi czasy przez 
badaczy przyrodzie wyaartych, jakkolwiek już przez 
słynnego Galvaniegc poruszanych. Poprzestając dziś 
na tej wzmiance, podamy czytelnikom uaszyin w 
najbliższym ’ czasie obszerniejsze streszczenie tego 
zajmującego wykładn naszego znakomitego uczo
nego.

Z „Czytelni dla kobiet11. Wczoraj odbył się w 
sekcyi naukowo-literackiej odczyt W ł. M. Kozłow
skiego na temat „Tołstoizm jako reakeya polity
czna11. W  nader zajmujący sposób skreślił prele
gent we wstępie tło dziejowe i stosunki polityczno- 
społeczne w Rosyi między rokiem 1870 a 1883, 
t. j. w czasie, gdy rewolucyonistyezne prądy nihi- 
listów rosyjskich, pomimo ich bardzo natężonego 
terrorystycznego działania na rząd (zakończonego 
zabójstwem cara Alektandra II) nie odniosły pożą
danego skutku, owszem sprowadziły rozrost i wzmo
cnienie reakcyi i kiedy to, w przeciwieństwie dc 
rewolucyi, imającej się nawet najskrajniejszych 
środków zemsty za ucisk i gnębienie narodu, gło
sić zaczął Bwą teoryę miłości, przebaczania i nie- 
oddziaływania złem za złe — „nie sprzeciwiania 
się złemu11, wielki filozoi, publicysta i poeta Toł
stoj Następnie przedstawił p. Kozłowski wpływ 
tych zasad „więcej niż chrześcijańskich11 na społe
czeństwo rosyjskie, wśród którego wielki apostoł z 
Małej Polany znalazł liczne zastępy uczniów i pro
pagatorów, chłopomanów, samotników na łonie na 
tury, zdała od cywilizacyjnych zdobyczy i potrzeb 
kulturalnych żyjących maniaków. Wreszcie ukazał 
prelegent w rysach zasadniczych charakterystyczne 
cechy utopij etyczno-religijnych. które — zwłaszcza 
wśród młodszych ludów Ameryki — niezwykle po
tężnie w ostatnich czasach wybujały; poczem od
czytał kilka bardzo trafnych uwag ogólnych o etyce 
ze wstępu do dzieła Scheldona przez siebie tłuma
czonego — i zakończył wykład piękną apostrofą 
do zgromadzonych słuchaczy, aby sami na podsta
wie przedstawionych danych, oraz własnych spo
strzeżeń a nczuć ocenić zechcieli, o ile racyę bytu 
ma lub mieć może mrzonka społeczno-etyezna Toł- 
stoistów i wszystkim im pukrewnych duchów.

Uniwersytet ludowy. W e środę odbędzie sie 
o godz. 7 wieczorem wykład dra Gerżabka o ana
tomii i fizjologii człowieka z przedstawieniem obra
zów świetlnych.

Z Czytelni akademickiej. Walne zgromadzenie 
cz,onków Czytelni akpdomickiej im. Adama Mickie
wicza w Krakowie zamianowało członkami honoro
wymi Czytelni profesorów uniwersytetu Jagielloń
skiego dra Fryderyka Zolla, starszego, Stanisława 
Tarnowskiego i drs. Bolesława Ulanowskiego.

Szpetny gmach Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
na placu Szczepańskim zeszpecono do reszty czarną 
marmurową tablicą, umieszczoną pod biustem Ma
tejki. Na tle bezbarwnych ścian tegc gmachu ta
blica ta odrzyna się w sposób nader dla oka nie
miły i razem z owym binstem czyni wrażenie na 
grobku, dla którego stosowniejsze miejsce byłoby 
w kościele, niż przy placu publicznym.

Raut akademicki, urządzony wczoraj przez tu
tejszą młodzież uniwersytecką na cele akademickie
go domu zdrowia w Zakopanem, zgromadził nieli

czne wprawdzie ale bardzo wykwintne towarzj stwo 
w sali hotelu Saskiego. W  gronie uczestników był 
delegat Laskowski , komendant korpusu Albori, re
ktor dr JaKubowski, profesorowie Zoll, Kasparek, 
Krzymuski, Kostanecki, Zoll jun. i t. d. Rozrzuco
ne grupami po sali towarzystwo z zajęciem wysłu
chało starannie przygotowanej muzycznej części 
programu, którą rozpoczęły produkeye orkiestry 56 
pułku pod kierunkiem p. Marka, która bardzo ła
dnie odegrała utwory Masseneta, Svendsena i Li
szta. Artysta teatru miejskiego, p. Zelwerowicz, 
z przepysznym humorem i dosadną deklamacyą wy
głosił dwa zabawne monologi a śpiewaczka, p. Otto, 
z wdziękiem odśpiewała „Złotą rybkę11 Źeleńskiegu. 
Nastąpiły jeszcze w dalszym ciągu popisy chóru 1 
akademickiego i popis skrzypcowy akademika, p. 
Ostrowskiego, który wysoce zainteresował słuchaczy 
ładnym tonem i wyrobioną techniką.

Po części muzycznej rautu, która przeciągnęła 
się do północy, projektowane byiy tańce, gwoli uro
czystości św. Józefa, z powodu atoli zbyt malej li
czby danserek zabawa, na którą przygotowano już 
nawet karnety nie przyszła do 9kutku.

Sprzedażą gwiatów zajęty się uproszone panie.
Z Towarzystwa muzycznego. Program wieczo

ru piątkowego dnia 29 marca , w którym wystąpi 
Alfred Griinfeld, składa się z następujących częśsi:
1. Ed. Grieg: Hoiberg-Suite, op. 40, a) Preludium, 
b) Sarabande, c) Air, d) Rigaudon. 2. Brahms: a) 
Intermezzo Es-dur, op. 117; b) Rapsodya G-mol, ( 
op. 89. 3. Schumann: a) N»velette Fis-mol. op. 21; 
b) Waldscenen. 4. Chopin: a) Polonez Es-mol, op.
26; b) Nokturn H-dur, op. 32; c) Mazurka C-dur, 
op. 24; d) Mazurka B-mol, on. 24. 5. a) Czajkow
ski: Romanza F-mol; b) Grieg: Papillon; c) Griin- 
feld. Gavottecaprice; d) Poldini: Marcha mignonne; 
e) Griinfeld; Fantasie. Hongroise. — Początek o 
godzinie 71/2 wieczorem. — Pozostałe bilety sprze
daje kancelarya Towarzystwa muzycznego (Plac 
Szczepański 1. 3) w godzinach od 12— 1- w połu
dnie i od 5 — 6 wieczorem.

Z Towarzystwa pedagogicznego. Walne zgro
madzenie członków krakowskiego oddziału Towarzy
stwa pedagogicznego odoędzie się w poniedziałek j 
dnia 25 b. m, o godz. 10 przed południem w sali 

"Kopernika w Collegium novum. Na porządku dzień- ’•> 
nym sprawa polepszenia plac nauczycielom wogóle, 
a w szczególności nauczycielstwu krakowskiemu.

„Macierz polska11, jak to zaznacza jej sprawo
zdanie za rok 1900, z braku funduszów nie mogła 
rozwinąć w roku ubiegłym więknzej działalności, 
niż w latach poprzednich. W  zeszłym roku wypu
ściła w świat następujące wydawnictwa: 1) „Rol
nik wzorowy, czyli przypomnienie, co, kiedy i i&k 
w gospodarstwie czynić należy11. Napisał dr Kazb 
mierz Miczyński. 2) „Wśród skwaru i lodu11. Na
pisał Janko z Grzegorzewie. 3) „Uniwersytet Ja
gielloński. W  pięćsetną rocznicę jego założenia11. 
Napisał dr Konstanty Wojciechowski. 4) „W arzy
wnictwo11. Napisał A Herget, przerobił i uzupełnił ( 
dr T. Ciesiefśki. 5) „Jubileusz czyli Miłościwe Lato“ . 
Napisał ks. Wawrzyniec Puchalski. Nadt° wyszła 
w drugiem wydania książeczka: 6) „Królowa Ko
rony Polskiej11 przez Władysława Beizę. Czasopi
smo „Niedziela11 i Kalendarz na rok 1901 uzupeł
niają wydawnictwa, które razem wynosiły przeszło 
30.000 egzemplarzy. >

W  sprawozdaniu „Macierzy11 znajdujemy zra- 
mienny ustęp o wyborach , który przytaczamy do
słownie. „W  ubiegłym roku stwierdziło się pono
wnie doświadczenie, że peryod wyborczy niepomyśl
nie oddziaływa na zbyt ludow ych  publikacyj. Silna 
agitacja wyborcza, sięgająca głęboko W warstwy 
ludowe, zwłaszcza w zachodnich okolicach kraju, 
pochłania czas i uwagę inteligentniejszych włościau 
i oawraca ich od spokojnej lektury. Dało się nam 
to uczuć w ubieg*ym roku , jednakże nie tak do
tkliwie, jak dawniejszemi laty, nie wywołało bo
wiem w cyfrach obrotowych znaczniejszej ;redukcyi, 
choć stanęło na zawadzie ich wzrostowi11. Sądzimy, 
że to nie jest wyrzutem dla włościańskich czytel
ników.

Dochody „Macierzy11 wynosiły w 1900 r- koroc 
31.835*51, wydatki 25.600*41 koron. Fundusz że
lazny wynosi 76.943*52 koron.

W sprawie gimnazyum Polskiego w Cieszynie.
Z Tarnopola piszą nam: Komitet iuieyatywy dla
akcyi o upaństwowienie gimnazyum cieszyńskiego 
wydał już i rozesłał odezwę do miast galicyjskich 
z prośbą, by każde z nich zażądało kategorycznie 
od swoich posłów przeprowadzenia tego postulatu.

Za niedozwolony wyszynk wódek i piwa ma
gistrat skazał 19 właścicieli i właścicielek kawiarń 
mniejszych na 10 koron grzywny lub 24 godzin', 
aresztu. Komunikuje nam to stowarzyszenie restau
ratorów i szynkarzy.

Pod znakiem szubienicy.
Jutro, we środę, o godzinie 7Ł/a na dziedzińcu 

koszar wojskowych na Wawelu, wykonany zosta
nie wyrok śmierci przez powieszenie na Józefie 
Balcerze, szeregowcu 56 p. p. za zamordowanie i 
obrabowanie żandarma. Kat z pomocnikami przybył 
wczoraj z Wiednia do Krakowa w celu wykonania 
wyroku.

Poparzenie. Wczoraj wieczorem poparzy! sobie 
twarz i ręce p. R., urzędnik sądowy, przy ulicy 
Jabłonowskich zamieszkały, przez nieostrożne obcho
dzenie się z maszynką spirytusową. Poparzonemu 
udzieliło pierwszej pomocy pogotowie T#w. ratunko
wego, oraz dr Regiec, równocześnie do niego we
zwany.

Maszynki spirytusowe już nieraz wskutek nie
umiejętnego obchodzenia się były przyczyną Wypad
ków — dlatego ostrożnie z niemi.

Z Poagorza. w  sali „Sokora11 podgórskiego i na f 
j*go dochód odbędzie sie w niedzielę dnia 2d bm. 
wieczorek muzykalno-wokalny wspólnemi siłami To
warzystw sokolich z Podgórza, Skawiny i Jawo- 
rzra, z łaskawym współudziałem pierwszorzędnych 
sił z Krakowa,

Nowy Sącz, 18 marca. .Tak czytelnikom wiado
mo, znalBziono w Tymbarku w studni zwł°ki ka
prala policyi Wincentego Ubika. Dziś udała się ko- 
misya sądowo-lekarska tutejszego sądu obwodowego, 
złożona z dwóch lekarzy i radcy p. Szameita, na 
miejsce czynn do Tymbarku, celem sekcyi zmarłego. 
Skonstatowano bowiem, że chłopi, gdy ich Ubik 
usiłował aresztować, wrzucili go żywcem do studni, 
gdzie ducha wyzionął.

Zawalenie Się sądu. Z Bursztyna donoszą: Dnia 
14 bm. o godz. 8 rano, w jedynej sali 'ozpraw, 
istniejącej na cały tutejszy sąd, zaw alić się cała 
powała, a spadające gruzy i belki połammy barye-y 
i sprzęty sądowe. Szczęściem, że w dniu tym roz
prawy rozpocząć się miały o godz. 9 rano, gdyż

t
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często rozpoczynają się Wcześniej. Co za straszna 
byłaby katastiofa. gdyby wypadek ten stał się pod
czas rozprawy, gdzie w tej sali rozpraw, mierzącej 
3 metry długości, a 3 szerokości, siedzi sędzia, 
prowadzący pióro, adwokaci i nieraz setki stron. 
Wspomnieć należy, że sąd w Bursztynie jest je 
dnym z największych sądów powiatowych, do któ
rego należy 52 gmin i 4 miasteczka, a pomieszczo
ny jest w dwóch starych ruderach, które nawet na 
stajnię dla koni me są przydatne, a nie do wymie
rzania sprawiedliwości. Jest. to już drugi wypadek, 
alnowiem w listopadzie z.-r. w jednem z biur są
dowych zawaliła się również część powały. W  ta 
kich to budynkach setki osób prywatnych, szukając 
sprawiedliwości, narażają się na niespodziewaną 
śmierć lub okaleczenie, nie wiedząc, ktoby w takim 
wypadkn wynagrodził ich krzywdy i szkody. Było
by stokroć korzystniejszem tak dla urzędników, jak 
i stron, aby wobec nadchodzącej wiosny sprawy 
załatwiono „sub ,Tove“ , tj. pod gołem niebem.

Niemczyzna W Zakopanem. Czytamy w „Prze
glądzie Zakopańskim": „Do niedawnego jeszcze cza- 
sn istniały na skrzynkach pocztowych w Zakopa
nem wyłącznie polskie napisy. Obecnie zostały one 
zamienione na napisy niemiecko-polskie. Wobec te
go, iż wszystkie narody w granicach austryarkiej 
monarchii dążą do wywalczenia praw dla swego ję 
zyka i zdobywają dlań coraz to nowe placówki, 
ów wsteczny krok c. k. Zarządu poczty conajmuiej 
dziwnym wydać się musi. Przeciwko takiemu ger- 
manizowaniu Zakopanego winniśmy stanowcze. zało
żyć i eto. Ale domyślając się zamachu ze strony 
c. k. Zarządu poczty, mniemaliśmy, iż c. k. Zarząd 
kolejowy zechce usunąć z wagonów, kursujących 
między Zakopanem a Krakowem, napis „Nach Kra- 
kau“ , jako zbyteczny. Wszak ogół osób, podróżu
jących między Zakopanem a Krakowem, mówi po 
polskn i nie zawsze nawet po niemiecku rozumie.

„Usunięcie napisów niemieckich ze skrzynek po
cztowych lub wagonów kolejowych nie jest rzeczą 
małej wagi. Jeżeli przeciwko tym napisom prote
stować nie będziemy, liczne e. k. urzędy gotowe 
zalać nas potokami niemczyzny. Zdawałoby s ię , iż 
wielce wrpływowe Koło polskie w Wiedniu powinno 
idąc bodaj za przykładem Czechów, w obronie ję 
zyka ojczystego wystąpić. Niestety, Koło polskie 
jest zbyt zajęte „wielką polityką" i na rzeczy tak 
drobnej wagi, jak obrona Galicyi przed germaniza- 
cy ą , czasu nie ma. Może poseł do Rady państwa, 
w ktorego okręgu wyborczym leży Zakopane, ze
chce zająć się tą sprawą i uwolni nas raz na za
wsze od niemieckich tutaj napisów11.

Zamarstynów pod Lwowem, 17 marca. Dziś 
na przedmieściu Żółkiewskiem, owej prastarej dziel
nicy miasta Lwowa, u wrót której dość wieków 
temu zamarzł chan tatarski Tynów — skąd nazwa 
Zamarstynów — dzięki energii ludzi zorganizowa
nych w' komitet obywatelski pod przewodnictwem 
p. Marcina Wrońskiego i gorliwej pracy pp. Gry- 
glaszewskich, otwartą została bezpłatna czytelnia 
pod firmą Tow. szkoły ludowej. —• W tej czytelni 
mają się odpywać o‘dczyty, które urządzać będzie 
akademickie koło szkoły ludowej, zostające obecnie 
pod kierownictwem energicznego przewodniczącego 
akademika p. Wąsowicza. —  Mamy też nadzieję, że 
tak odczyty, jak i spektakle Towarzystwa teatru 
ludowego ożywią naszą dzielnicę.

Rok temu, czy może więcej lub mniej, gdy pier
wszy raz w nowej szkole (sali) św. Marcina dano 
przedstawienie amatorskie, reżyser tego teatru p. 
Gryglaszewski wygłosił swój wiersz „Zbndź się 
dzielnico", a teraz wygłosił znów swój utwór wier
szem, że się budzi już ta dzielnica. Oby się osta
tecznie zbudziła i żyć poczęła normalnem życiem, 
czegoby życzyć należało i całemu lwiemu grodowi!

Amatorowie dramatyczni wykonali swe zadanie 
bardzo zadowalniająco. I jest nadzieja, że jeżeli 
społeczeństwo nasze nie odmówi swego poparcia, 
ten związek trupy teatru ludowego mógłby się roz
winąć i urzeczywistnić dążenie do stworzenia tej 
tak putrzebnej instytucji. Słyszeliśmy, że jakieś od
nośne władze, dowiedziawszy się z gazet, iż w W ar
szawie prosperuje teatr ludowy, zapytywały jakoby 
dyrektora tego teatru o zdanie: jakby on nważał 
za wskazane postąpić, aby i w Galicyi można-było 
urządzić podobny teatr? A byłoby stosowniej popa
trzeć koło siebie — w Galicyi — i bez wszelkich 
zachodów, które potrzebują wielkich wydatków, po
przeć prywatne usiłowania i w ten praktyczny, a 
nie biurokratyczny sposób, dać możność rozwinięcia 
się u nas dla kształcenia się warstw uboższych tak 
potrzebnej instytucyi!

Życzymy z dnszy i z serca, ażeby czytelnia ta, 
tak pTędko zorganizowana, rozwijała się i prospe
rowała, by wytrwałością, którą my zwykle nie grze
szymy, przełamać te lody i gory oziębłości i apa- 
tyi. które stały zwykle na przeszkodzi dobrym chę
ciom , a zarazem wytrwać w głuchej walce, którą 
prowadzą i prowadzić będą wszyscy wstecznicy, dla 
których każdy krok naprzód i nświadomienie społe
czeństwa, choćby w najprawowierniejszy sposób, jest 
zbrodnią -  - bnntem przeciw1 ich... władzy. Tern bar
dziej. że tego gatunku ludzie nie przebierają w środ
kach, gdy one prowadzą do ich celu konserwowa
nia jak najdłużej ciemnoty. Oni gotowi nawet z ko
nieczności ubrać się w płaszczyk postępu i nawet 
urządzać bezplanowe odczyty — jak tu już mie
liśmy tego próby — byle tumanić ludzi, że coś się 
robi, a gdy przyjdzie do rzeczy, to odmówią nawet 
leżących prawie bezużytecznie, z łaski pańskiej ku
pionych książek i w ten sposób zaznaczają swe po
parcie! A . N.

Kurs dla pisarzy gminnych. Wydział krajowy
przyjął na rozpoczynający Bię z dniem 17 kwie
tnia b. r. III kurs dla pisarzy gminnych, następu
jących 52 kandydatów:

Z powiatów: Bobrka: Dumyn Teodor; Bohorod 
czany: Hołowiński Mikołaj: Brody: Pańkowski Dam.; 
Brzesko: F rą cz 6 k  Jan; Brzozów: Krzysik Albin i 
Serwański Tomasz; Buczacz: Gryrhtalik Maryan; 
Czortków: Kołodrubski Jakób; Dąbrowa: Kochanek 
Stanisław; Dolina: Juzków Ilko; Drohobycz: W o
żniak Stanisław i Śliwicz Pantaleon; Gródek: Ba
ran Jan i Hubert Jakób; Husiatyn: Sołowij Wasil: 
Jarosław: Obuszko Jan, Jaworów: Lechocińsk iJan 
Kamionka: Woszczuk Stefan, Charko Ołeksa i Gar- 
lewicz Piotr; Kolbuszowa: Paterak Józef; Kołomy
ja : Raweńczuk Jan i Własyjczuk Michał; Kraków: 
Bigaj Leon; Krosno: Szosiaezko Piotr; Limanowa: 
Król StaniBław; Lisko: Giec Włoazimierz; Mości
ska: Pich W asyl; Nowy Sącz: Mliczek Jan; Pod
hajce: Sena Dmytro i Majewski Aleksander; Prze
myśl: Stańko Andrzej; Przemyślany: . Szul Michał; 
Rohatyn: Englot Teodor; Ropczyce: Kosydor Jan; 
Rudki: Kowal Michał; Rzeszów: Żydzik Jan; Sam
bor- Stasyszyn Michał; Śniatyn: Tymiak Ila,|Hry- 
nyk Michał i Łazareńko Jan; Stary^Sambor: Sojka

Julian; Stryj: Pułków Stanisław; Tarnobrzeg: Łep
ski Franciszek i Muciek Józef; Tarnopol: Opieliń- 
ski Władysław i Fostyk Jan; Trembowla: Olejnik 
Piotr; Wieliczka: Urbanik Stanisław; Żółkiew: Ka
czorowski Jan; Żydaczów: Flakowicz Teodur. — 
Kandydaci ci przyjęci zostali częścią za stypendya- 
mi z funduszów dowiatowych lub z funduszu kra
jowego. częścią na własne koszta.

Złote wesela. Niezwykłą tę uroczystość obcho
dzili wczoraj p. Brunon Rogalski, notarynsz w Dob
czycach, i żona jego Antonina, z domu Łobeska,
1 voto Strasserowa, 2 voto Rogalska.

Złote wesele obchodzą dziś we Lwowie pp. Józef 
i Joanna z Gottliebów Korasadowiczowie.

Z Czernichowa donoszą nam: Od dłnzszego
czasu jest Czernichów codziennie wieczorem teatrem 
burd pijackich. Wrzaski, bójki, jęki nieludzko bi
tych przechodniów, sprośne wyzywania kobiet roz
legają się po całej wsi. Słyszą je  wszyscy, z wy
jątkiem ck. posterunku żandarmeryi, choć odległość 
posterunku od szynku Ebl« nie jest znaczną. Może 
władze przypomną żandarmeryi czernichowskiej, iż 
obowiązkiem jej jest przestrzeganie ustawy przeciw 
pijaństwo nadzór nad szynkami i czułe zajęcie się 
pijakami, grożącymi bez danej racyi spokojnym 
przechodniom. Dnia 17 bm. krzyki i wrzaski trwały 
długo jeszcze po północy.

Demonstracya. Związek pisarzy rozyjskich je 
dnomyślnie uchwalił wysłać Leonowi hr. Tołstojowi 
następującą depeszę: „Związek pisarzy rosyjskich, 
dowiedziawszy się z najżywszą radością o wyzdro
wieniu pana z choroby, która pana dotknęła, prze
syła gorące pozdrowienie wielkiemn pisarzowi zie
mi rosyjskiej i życzy mu jeszcze wielu długich lat 
życia". Telegram ten uważać należy za demonstra- 
eyę pisarzy rosyjskich wobec klątwy, którą rzucił 
synod na wielkiego pisarza.

Juliusz Lemaitre nrządził w Lugdnnie, w sali 
teatru „Folies Bergeres" konferencyę, na której 
wygłosił odczyt p. t. „Dobro republiki11. — Wstęp 
miały tylko osoby zaproszone, pomimo atoli przed
sięwziętych środków ostrożności przeciwnicy Lemai- 
tre’a chcieli siłą wtargnąć do sali. Powstał sku
tkiem tego tumult, a policja uwięziła kilkanaście 
osób.

Prezydent Meksyku, Porfirio Diar — jak do
nosi telegram nowojorski -— popadł w obłąkanie, 
a mianowicie cierpi na manię prześladowczą. Z po
wodów politycznych długo tajono chorobę prezy
denta, który obecnie pod opieką przyjaciół wyje
chał na wieś.

Diar, urodzony w r. 1830, walczył w r. 1847 
przeciwko Stanom Zjednoczonym, a w r. 1854 brał 
udział w rewolucyi przeciwko prezydentowi Santa- 
Anna. W  r. 1864 był zdeklarowanym nieprzyja
cielem ówczesnego cesarza meksykańskiego Maksy
miliana, a w r 1867 odznaczył się jako dobry 
wódz. Po całym szeregu wojen domowych został 
w r. 1877 wybrany prezydentem republiki meksy
kańskiej. W  r. 1880 złożył tę godność, którą na
stępnie ofiarowano mu w r. 1884 i 1888. Po raz 
czwarty wybrano go prezydentem w r. 1892.

Spis ludności na Węgrzech wykazuje osób
16,691.471. Liczba wojska wynosi 100.928. W  o- 
statnich dziesięciu latach ludność wzrosła o 10'03 
procent. W  Kroacyi ze Sławonią naliczono osób 
cywilnych 2,397.249 i 13.883 należących do woj
ska — razem 2,414.132 osób. Wzrost ludności tam 
że w odpowiednim okrosie czasu równa się 9 -5 
prc. W e wszysikich zatem krajach, należących do 
korony św. Szczepana, naliczono razem 19.2o3.531 
osób, w czem mieściło się 114.811 wojskowych, 
W  ostatniej dekadzie w całych Węgrzech ludność 
powiększyła się o 1,739.740 osób, czyli o 9 ‘96 
prc.

Największa w miastach W ęgier liczba ludności 
podniosła: w Budapeszcie o 44'01 prc., w Kolosz- 
warze o 3 0 '9 l, w Riece o 29'31, w Aradzie o 
27-04, w Debreczynie o 27 ‘48, w Pięciukościołach 
o 25‘43, w Koszycach o 25 '41, w Temeszwarze o 
25-31, ludność Zagrzebia powiększyła się o 49 ‘51 
procent.

Liczba przychodźców do Ameryki zmniejsza się 
stale od r. 1890, jak wykaznją ostatnie oblicze
nia. W ogóle od r. 1820 przywędrowało tamże 
19,000.000 osób.

Niebezpieczna moda. W  Charlottenburgu pod 
Berlinem zdarzył się w tych dniach wypadek, któ
ry może posłużyć Za przestrogę. Młoda panna zo
stała napadnięta i pokąsana przez psa rzeżnickiego. 
a to z powodu, że miała na sobie boa futrzane z 
dosyć dużym łbem lisa, stosownie do mody. W y
szczerzone zęby lisa rozjątrzyły wielkiego psa rze
żnickiego, stojącego na podwórku, tak, że nagle 
rzucił się na młodą dziewczynę i usiłował poszar
pać boa. Przerażona dziewczyna chciała psa odpę
dzić, lecz ten chwycił zębami za jej dłoń i poką
sał ją strasznie. Nadbiegły właściciel psa zaledwie 
zdołał oderwać rozszalałe zwierzę.

Verdi W testamencie swoim, z dnia 14 marca 
1900 r., zapisał cenne bardzo przedmioty przyja
cielowi swemu, De Amicis’owi, głośnemu autorowi: 
„G łow y11 i „Serca11. Są tam dwa wspaniałe wazo
ny Ginori’ega, zegai antyk, dwa obrazy ze szkoły 
Beata Angelica, oraz przepyszne naczynie z czar
nego bazaltn, z ozdobami bronzowemi. De Amicis 
był w ostatnich latach stałym towarzyszem Yer- 
diego. Opowiada on, że zmarły mistrz niepokoił się 
zawsze, gdy jaki ważny wypadek w jego życin się 
zdarzył 13 lub 27 w miesiącu. A jednak przyszedł 
na świat 13 czerwca, zmarł zaś 27 stycznia.

Majątek Kruppa, głośnego fabrykanta z Essen, 
wzrasta ciągle. W  roku zeszłym Oszacował dochody 
swoje przy opłacie podatku dochodowego na 16 mi
lionów marek, w roku bieżącym zaś na 21 mi
lionów.

zyi mm.; we czwartek 21 marca: Benedykta op.; w pią
tek 22 marca: Katarzyny królowej szwedzkiej.

W schód słońca dnia 19 marca o godzinie 5 minnt 44, 
zachód o godzinie 5 minut 40; długość dnia godzin 12 
minut 6.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 18 marca po
chmurnie. Termometr doszedł od -(- 2 4 ( do +  15p4 C.

Barometr opada.
Dnia 19 marca o godzinie 7 rano stan barometru był 

728’6 mm., termometru 7'2 0.
W iatr południowo-zachodni.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e środę 20 marca: „Psyche11, tragedya dziecięca 

dla dorosłych ludzi w 3 akrach Zofii W ójcick iej (popu
larne).

W e czwartek 21 marca: „Przyjaciel kobiet“ , komedya 
w 5 aktach A. Dumasa (syna), uroizysty wieczór ku 
nczczeniu 25-letniej pracy Sobiesława Bystrzyńskiego.

W  sobotę 23 marca: „Sekretarz11 (Terre-Neuve), kro- 
toohwila w 3 aktach Bissona i H enneąnlna (nowość).

W  niedzielę 24 marca o godzinie 3 po południu: 
„K ordyan11, poemat dramatyczny w 10 obrazach Juliu
sza Słowackiego (dochód na budowę pomnika Kościusz
ki); o godzinie 7 wieczór: Sekretarz11.

W  poniedziałek 25 m arca: „Faust11, tragedya w 5 
aktach z prologiem W . Góthego (na dochód Kazimierza 
Kamińskiego).

G abryelski (K rzysztofory , I r a k ó w ) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r * o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Dział ekonomiczny.
Nowe Towarzystwo akcyjne. „W iener Z tg “ 

ogłasza: Prezydent gabinetu, jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrznych, w porozu
mieniu z ministrami rolnictwa, skarbu handlu 
i sprawiedliwości, pozwolił francuskiemu To
warzystwu akcyjnemu „ComD&gnie Galicienne 
des mines“ w Paryżu na wykonywanie, w myśl 
statutów Towarzystwa, przedsiębiorstw w kró
lestwach i krajach, reprezentowanych w Radzie 
państwa. Siedzibą reprezeniacyi Towarzystwa 
jest Szczakowa.

Kampania cukrowa w Austryi skończyła się 
w roku ubiegłym prędzej, niż w latach poprzednich. 
Reznltały jej ocenia bardzo staranne obliczenie pra
skiej filii „Landerbanku41 na 1,060.000 do 1.080.000 
ton, która to ilość stawia monarchię pod względem 
prodnkcyi cuKru po raz pierwszy na trzeciem miej
scu w Europie. Między Niemcy a Anstryę weszła 
bowiem w tym roku Francja. Widoki dla handln 
cnkru są w tym rokn dosyć niepomyślne, ponieważ 
Stany Zjednoczone emancypują się coraz bardziej 
z pod wpływu targów europejskich, a zdobycie no
wych pól zbytn na Wschodzie, np. w Japonii, jest 
bardzo wątpliwie. Wobec tege zbyt wielkiej tego
rocznej prodnkcyi nastręczy dosyć trudności.

Zarazę płucną U bydła stwierdzono w miejsco
wości Dnbnicz powiatu sądowego I l ia d a  w komita
cie trenczyńskim wskutek czego zarządzono zabicie 
zwierząt, podejrzanych o zarażenie się tą chorobą.

Tclepto 1 telefonia 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 19 marca. Marszałek Badeni w yje
chał dziś popołudniu do Wiednia.

„Dziennik polski41 donosi, że sprawa podwyż
szenia płac nauczycielskich została już zała
twioną. Izba obrachunkowa przygotowała obli
czenia, wedle których na ten cel potrzeba kre
dytu dodatkowego 6000 koron, a podwyższenie 
obowiązywałoby od 1 kwietnia. Nauczyciele 
szkół wydziałowych otrzymaliby po 200 do 300 
koron więcej, a Indowi w 4 klasach po 40 do 
200 koron więcej.

Lw ó w , 19 marca. Izba przemysłowo-handlowa 
uchwaliła zwrócić się do posłów parlamentar
nych z wezwaniem o poparcie deputacyi miasta 
Lwowa, a nadto przypomnieć posłom postulat, 
aby rząd przez budowę gmachów rządowych 
w miastach prowincyonalnych zaradzi obecne
mu zastojowi budowlanemu w kraju. W ybrano 
też osobną komisy ę z 15 członków, któraby 
czuwała nad budową dróg wodnych, o ile one 
będą projektowane przez okręg Izby lwow
skiej.

Członkami przybocznej Rady cłowej pono
wnie zostali wybrani K. Szajer i L. Baczewski.

Lwów, 19 marca. Jutro wyjeżdża do W ie
dnia deprtacya złożona z pp. prez. Małachow
skiego, prof. Głąbinskiego i prof. Dzieślewskie- 
go w sprawie zmiany projektowanego przez 
rząd kanału wodnego. Rząd proponuje, aby ka
nał szedł ze Sądowej Wiszni wprost ku połu
dniowemu wschodowi do okolicy Rudek, gdzie 
połączyłby się Dniestrem, pomijając w ten spo
sób Lwów, mimo, że trasa Lwów-Dniestr jest 
daleko krótszą niż Rndki-Dniestr.

Swoje motywy przedłoży deputacya minister
stwu, kładąc nacisk na to, że pominięcie Lwo
wa wyrządziłoby miastu dotkliwą szkodę.

Tarnów, 19 marca. Ingres nowego biskupa 
ks. Wałęg: odbędzie się w połowie kwietnia.

Borysław, 19 marca. Od 6 tygodni panują 
tu wskutek nędzy nagminnie: tyfus plamisty, 
szkarlatyna i odra. Szpital epidemiczny prze
pełniony. Śmiertelność zwłaszcza wśród dzieci 
wielka.

Mianowania i przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegra 
fów przeniosła ofieyała pocztowego Pawła Lachowskiego 
z K-akowa do Tarnowa i asystenta pocztowego Romana 
Soleckiego ze Szczakowej do Jarosławia, dalej przeniósł 
o fic ja łó w : Aleksandra Morbitzera z Tłustego do Rudni
ka i Jana Zawałkiewicza ze Lwowa do Tłustego, porn 
czając im kierownictwo urzędu pocztowego.

Konkursy. W  (obrębie krajowej dyrekcyi skarbu jest 
do obsadzi niajj jedna posad służoowa dla utrzymania 
ew idencji kata.,tr.i podatku gruntowego ze stanowiskiem 
służbowem w Husiafynie, względnie jedna posada geo
metry ewidencyjnego II kl. i kilka posad elewów ewi
dencyjnych.

Licytjcye. ^Opróżniona trafika tytoniowa w Monaste- 
rzykach Jjędzie obsadzoną w drodze licytacyi. Trafikę 
tę wolno wykonywać w dotychczasowym miejscu w do
mu pod lk. 96 lub w domach sąłiednich w odległości 
100 kruków, ewentualnie w budkach obok tych domów 
ustawionych.

r („G azeta Lwowska" Nr 64.)

i i“Z ka'endarza. W e środę 20 marca: Eufemii i Teodo-

jeg o  i w ostry sposób atakują ministra wojny 
Andrego.

Rzym, 19 marca. W  izbie deputowanych za
powiedział minister sprawiedliwości, że wkrótce 
przedłoży projekt ustawy o rozwodach.

Sofia, 19 marca. Towarzystwa strzeleckie 
stawiają opór przeciw zarządzonemu przez rząd 
wydaniu broni.

Ejdkuny, 19 marca. Donoszą tu z P e t e r s 
b u r g a ,  ze równocześnie ze zniesieniem ostrze
żeń dla „Giażdanina44, „N. Wremieni", „Mo- 
skows. W iedemostiej11 i „3t. Pietiersburgskich 
W iedemostiej11 nadeszło pismo z kancelaryi ga
binetowej carskiej do „Związku pisarzy rosyj
skich-1 tej treści, iż odmawia się prośbie o 
zniesienie cenzury prewencyjnej dla pism pro
wincyonalnych i nie udziela się pozwolenia 
na budowę pomnika S z e w c z e n k i .

Petersburg, 19 marca. Obrony K a r p o w i 
c z a ,  który strzelał do zmarłego ministra B o- 
g o 1 i e p o w a , podjął się zuakomity adwokat 
petersburski K a r a b c z e w s k i j .  Tenże adwo
kat bronił w swoim czasie W iery Z a z u 1 i c z, 
która strzelała do generała-policmajstra peters
burskiego T r e p o w a ,  a która została uwol
nioną przez sąd przysięgłych w Petersburgu.

Indianopolis, 19 marca. W  pogrzebie zmar
łego byłego prezydenta U nii, H a r r i s o n a ,  
wzięło udział 50.000 osób. Na pogrzebie obec
ny był prezydent M a c  K i n 1 e y i wszyscy 
członkowie gabinetu z czasów prezydentury 
Harrisona.

Z parlamentu.
Wiedeń, 19 marca. W  parlamencie zebrali się 

dziś przedstawiciele klubów na naradę z mini
strem skarbu w sprawie podatku od wódki, 
który ma być podwyższony o 20 hal. dla kra
jów  a o 10 hal. dla państwa. Podwyższenie 10 
halerzy dla państwa ma być ndz.elone na uby
tek spowodowany zamierzonem zniesieniem myt 
nowelą o należytościach i t. d Do uchwał po
zytywnych nie przyszło.

Wiedeń, 19 marca. Cesarz p izyjął wczoraj na 
posłuchaniu p. J a w o r s k i e g o  i posłów sej
mowych N i t s c h e g o  i L i c h t a ,  którzy dzię
kowali za udzielone im odznaczenia. Cesarz 
rozmawiał dłuższy czas z nimi, a Lichta, który 
jest wiceprezydentem krajowej lady kultury na 
Morawach, pytał, jak ta rada funkeyonuje. —  
Licht odrzekł: Od czasu, jak radę podzielono 
na 2 sekeye, czeską i niemiecką, funkeyonuje 
ona doskonale i tak Czesi jak Niemcy wspierają 
się nawzajem. Cesarz odpowiedział, że bardzo 
go to cieszy, i radby, aby i w innych instytu- 
cyach ogół szedł za tym przykładem.

Wiedeń, 19 marca. W śród urzędników-Pola- 
ków, którzy zamiast zniesionego departamentu 
galicyjskiego w ministerstwie spraw wewnętrz
nych, powołani być mają do różnych ministerstw, 
zrajdnje się także dr B e n i s ,  sekretaiz kra
kowskiej Izby hant lowej, który zostać ma urzę
dnikiem ministerstwa handlu.

Wiedeń, 19 marca. Komisya rolnicza odbyła 
dziś posiedzenie, w którem uchwalono projekt 
zmiany ustawy o Izbach handlowych i wybrano 
referentem K  i n k a. W  sprawie handlu termi
nowego oświadczył minister rolnictwa G i o r a -  
n e l l i ,  że rżąc1 najdalej do jesieni wypracuje 
osobne przedłożenie, które zreformuje w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu dotychczasowy 
handel zbożem.

Budapeszt, 19 marca. W  Sejmie węgierskim 
w sprawie wyboru deputacyi kwotowej zabrał 
głos U g r o n i zaprotestował przeciwko wspól
nym obradom węgierskiej deputacyi Kwotowej 
z austryacką, bo W ęgry mogą się układać tyl
ko z konstytucyjnie rządzoną Austryą. A  w Au- 
s try  niema teraz ani konstytucyi, ani rządu, 
bo ministerstwo w Austryi nie je s t  obecnie 
odpowiedzialnem, tylko urzędniczem.

Koloman S z e l l  zaprotestował przeciw ta
kiemu stanowisku i żądał przyznania, że w Au
stryi przynajmniej taka konstytucya obecnie 
obowjązuje, co w r. 1867.

Pekin, 19 marca. Kolej żelazna z P e k i n u  
do C z a n g s i a f u  została otwarta w obecności 
posła francuskiego i belgijskiego 16 b. m.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Hiohał Konopiński.

N il DESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dnia 31 marca b. r., t. j. w niedzielę
o godzinie (i irhczorem 

w lokalu Czytelni katolickiej ul. św. Jana 1. 28 
odbędzie się

DOKOCZNE WALNE ZGROMADZENIE
członków Związku iiandl. przem. katol. Kraw 
ców w Krakowie z następującym programem:

1) Zagajenie Prezesa i odczytanie protokółu z osta
tniego Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie komisyi szkontrującej.
3) Sprawozdanie Dyrekcyi.
4) Uchwalenie dywidendy i prernij dla krawców.
'6) O wewnętrzej organizacyi i objaśnienie niektó- (  

rych punktów statutu.
6) Wnioski i interpelacje. (872) ■

U W A G A :  ,
Blans za rok 1900 mogą Członkowie przeglądać 

w kancelaryi Związku. Dyrekcya.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Dostać można wstae.

niezbędny krem do zębów,

ntrzymu zęby czystemi, Diałemi i zdrowemi.

Do numeru dzisiejszego załączamy „Cennik 
szat i sprzętów liturgicznych Firmy E Krickl 
i Schweiger11, na który zwracamy uwagę P. T 
Czytelników.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 19 marca 1901.
kor. bal.

Rozruchy stndenckie v  Rosyi.
Petersburg, 19 marca. „Agencya telegr. ro

syjska11 donosi, że z powodu nabożeństwa za 
zmarłą przed dwoma laty w Petropawłowskiej 
twierdzy studentkę W  i e t r o w ą , zamierzali 
studenci i studentki tutejszych wyższych za
kładów naukowych urządzić wczoraj przed ka
tedrą kazańską manifestacyę. Kozacy gwar- 
dyjscy, żandarmerya i polieya rozprószyły zbie
rających się demonstrantów. W ieści, jakoby 
było wielu ciężko rannych i kilku zabitych, 
dotąd się nie potwierdziły.

Wiedeń, 19 marca. „N . W. Abendblatt" otrzy
muje z Petersburga doniesienie, wedle którego 
należy tam oczekiwać p o w a ż n y c h  r o z r u 
c h ó w  s t u d e n c k i c h ,  gdyż wielu ze stu
dentów wyższych zakładów naukowych, którym 
kazano na nowo się imatrykulować, a którzy 
nie chcą tego uczynić, ma być odstawionych 
do miejsca zamieszkania.

Renta aust-yacka papierowa . . . .
„ „ s r e b r n a ...................

4 %  renta anstryacka złota . . . .
4*/„ „ „ koron ow a . .
4°/o „ węgierska r i .ta
4•/, „ „ koron ow a . .
Ak :ye banka austro-węgierskiego

„ k re d y to w e .....................................
Londyn .......................................................
M r k i .......................................................
10-to M arków ki.........................................
10-to FranJfOwid . ............................
W los.de b a n k n o t y ................................
D u k a t y .......................................................
Losy węgierskie p rem iow e..................
Losy t u r e c k i e .........................................
ak cye  A iiglobarkr

98
97

117
97

117
92

1673
710
240
117
23
19
90
U

173
109
285

15
95
85
25
80
90

22'/, 
50 
50 
08 
30 
32

U n io n b a n k n ............................................ 569
B a n k v e ie in ...................t ......................  501

„ L a e n d e rb a n k n .................................... ' .  . 432
„ K olei Lwowsko-Ozerniowieckiej . . 549
„ „ I łndniowej  ............................. 101
„ „ E lb e t h a l...................................... 498
„ „ N o r d b a h n ...................................... 6250
, „ S ta atsb ah n ...................................... 687
„ „ Alpiiie   474
„ 1 irackie T a b a c z n e ..............................  296

R n o l e ......................... *..............................................  253

50

oO
Berlin, 16 marca 1901.

Banknoty a u s t r y a c k ie .......................................................85 10
Krótki W i e d e ń ................................................................  84 95
Banknoty rosy jsk ie ..............................................................2 I H1 5
Krótka W a r s z a w a ..............................................................215 80
47 t* „  Listy p o lsk ie .................................................................97 —
Renta w łosk a ...............................................................96 —
Akcye anstryaokie k re d y to w e ..................................... 224 60
Ultimo r u b l e ...........................................................

Wiedeń, 19 marca 1901.
Spirytus g o t o w y .................................................................... -*0 80
Cena n a f t y .................................................  11 —
Pszenica (na w io sn ę ).................................' .................... 7 93
Zyto (na w io sn ę )................................................................  7 u5
K u k u r y d z a .........................................................................  5 53
Owies (-ia w io s n ę ) ............................................................ 6 7 5

Wiedeń, 19 marca. Rada zawiadowcza au- 
stryackiego Banku dla krajów koronnych (Lan- 
derbank) uchwaliła bilans za rok 1900. Czysty 
dochód wynosi 7,015.000 koron. Na walnem 
zgromadzeniu 2 kwietnia zaproponuje Rada 
rozdział 6 °/0 dywidendy w kwocie 24 koron.

Cieplice, 18  marca. Robotnik Józef Hallada 
zranił ciężko na ulicy wystrzałem dawną swą 
kochankę, a następnie sam się zastrzelił.

Budziejowice, 19 marca. Kupiec tutejszy Wehlo 
zbankrutował i wskutek tego popełnił wczoraj 
samohójstwo w ten sposób, że przebił się nożem, 
a następnie powiesił się.

Monte Carlo, 19 marca. Zięć Alfonsa Rot 
schilda z Paryża, Efrussi, rozbił dziś dwa razy 
bank w trente et ąuarante. Publiczność była 
bardzo wzburzona.

Paryż, 10 marca. Znany ze sprawy Dreyfu
sa pułkownik Du Paty de Clam wniósł rekurs 
przeciw  przeniesieniu go w stan spoczynku, 
Dawniej przeciwne mu pisma nacyonalistyczne 
wypisują z tego powodu panegiryki na cześć

Zamach na cesarza Wilhelma.
Berlin, 19 marca. W czoraj został cesarz 

W i l h e l m  przesłuchany w tutejszym zamku 
królewskim, iaKO świadek, w sprawie rzekome
go zamachu bremeńskiego.

Kolonia, 19 marca. „Kólnische Z tg “ , organ 
pozostający w najbliższych stosunkach ze sfe
rami rządowemi w Niemczech, podaje, że W e i 
la  d d , który rzekomo miał wykonać zamach 
na cesarza W i l h e l m a  w Bremie, j e s t  po -  
p r o s t u  e p i l e p t y k i e m .  Cała zatem histo- 
rya zamachu przedstawia się, jako czyn nie
szczęśliwego człowieka, który podległ napadowi 
epilepsji w chwili właśnie, gdy cesarz prze
jeżdżał.

Wojna w Attjce połndi.
Londyn, 19 marca. Donoszą t u z  P r e t o r y i  

że za gen. D e ty e t e m, który odrzucił wszel
kie propozycje pokojowe, lord K i t c h e n e r  
zarządził skombinowany pościg, który niezawo
dnie go osaczy.

, Sprawy chińskie.
Londyn, 19 marca. Z a t a r g  r o s y j s k o -  

a n g i e l s k i  w Tientsinie stoi tu na pierwszym 
planie spraw politycznych. Aczkolw iek przy
brał on dość ostrą formę, to przecież nikt nie 
przypuszcza, aby mógł na seryo grozić zerwa
niem stosunków między Anglią a Rosyą.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 19 marca 19ol r. godzina 1 w południe.
Korony —

I. Waluty płacą żądają
Rabie pap ierow e .......................................  253 — 254 50
M c.k i n ie m ie c k ie ...................................  117 15 117 75
Franki p a p ie r o w e .........................................  95 — 95 75
Dwndziea^ofrankówki w ztooie • . . 19 05 19 15

II. Listy zastawne.
5°/0 L isty zastaw prem. Bankn hipot. 109 25 110 75
41/.° /„ Listy zastawne Banku hipoteoi:. 98 — 99 -
4°/0 * „ „ „ * * 89 75 90 75
4l/.°/„ Listy zastawne Banka krajów. 98 60 99 75
4°/ 91 76 92 76
4°,'(1L istyzast.gal.T ow .kred.ziem .nieok. 93 — 94 —
4°/ „ „ „ „ „ „  41-letnie 93 — 94 —

, „ „ „ 56-ietnie 90 90 91 50i Tl r Ti
III. Obligaoye i pożyczki.

4°/„ Galicyjskie ob ligac»r propinacyjne 95 50 96 50
40/® _ .  .  .  n893 . . »2  25 93 50
U/,%0 miasta Lwowa 97 50 98 50
6°/„ Obligacye komunalne Bankn kraj. 101 25 102 25
41/!° /n „ „ „ „ „ » 98 25 99 60
4°/* n k o l e j o w e ...........................  91 50 92 50

IV. L o s y .
Losy miasta K ra k o w a ...............................  67 —  71 —

V. A k c y e .
A kcye Bankn kredytowego we Lwowie — ' — ------

„ „ hipotecznego „ „ 604 — 620 —
„ Galie, dla h. i p. w Krak. — — —  —

„ kolei Karola Ludwika . . .  428 —  431 —
Lwów-Czerniowce-Jassy . 550 — 558 —

VI. Publiczne zapisy długu.
47m “/o wspólna renta pap....................... 98 40 99 10
47ii°/« n n srebrna . . . .  98 20 99 —
4°/. i anta koronowa austryacka . . .  9. 85 98 55
4»/, „ „ węgierska . . .  93 25 94 -
4°/t renta anstryacka w złocie . . . 1 1 8 1 0  118 80
4°/0 „ węgierska w złocie . . . .  118 15 118 85

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N I E M O W L Ą T  I D Z I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  4 n t y s e p t y o z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach re znak«sm „O p a tr zn o ść "  

w każdej aptece do nabycia pod n^rwą P u d er „ H a y a “ . —  Pudełko 

81,1 8 6  cen tów .
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Najlepsze francuskie
B I B U Ł K I

do papierosów
W

A A

Wofla Lwowska
J. Ihnatowicza
odznacza się długoti wałym 

i przyjemm ni z.ipachem.
U c n a  3  K . ,  1 6 0  i  8 0  h .

822 5 0

Osoba starsza szkanla. przy
familii inteligentnej - może ofiarować 
35 złr. — Zgłoszenia: Kraków, ul. K a r m e 
l i c k a  Nr. 14. pierwsze piętro. 875

wieku lat 14, zostanie przyjęty jako 
p p a . k i y k a . x i t i  do Handlu Eug. 
Smidowicza, Kraków, Skład przyborów 
do szycia towarów modnych damskich 

»74 i ó _ j _________

Masło I. deserowe.
Godzien świeże, deserowe masło, netto 
9 tunt. za 9 koron wysyła franco, za za
liczką i ręczy za najlepszą obsługę. 862 

Antoni Drobner w B rzes iu , Galicya.

Do SPRZEDANiA na WIOSENNE 
ZASIEWY

Pszenica jara wąsatka. piękna, 
ciężka w wadze po 20 kor. za 100 kg. 
netto, loco stacya kol. T r z c i n i c a .

Do nabycia u J. Klominka 
w Trzcinicy. 869 l o

Magazyn Nowości i Towarów galanteryj.
pod firmą

Klemens Zgud
a i K r a k o w i e ,  u l .  S l a w k o w n k a  l i ,  

h o t e l  S a s k i  —  poleca

Rękawiczki damskie i męskie, 
BIELIZNE MĘSKA, 

K o l n  i e r z e  I b l a n k i e t y ,
Wielki wvlior naimodniejszycii Krawatek.

Na każdy sezon odpowiednie modne 
ton ary,

lVszelkie zamówienia wysyła odwrotną pocztą  
nie licząc opakowania. 860 1 10

,J
sprzeda w drodze publicznej li- 
cytacyi dnia 17 kwietnia b. r. swój 
własny, nad rzeką „Skawa-1 przy do- 
jeździe kolejowym położony dom o  ̂
pokojach i 1 kuchni, wraz z placem, 
na którym stoi i kawałkiem ogrodu.— 
Cena szacunkowa 1000 kor. 853

Burmistrz: Stolaski.

wedzonep01 ,r 9’ct. kilo.

NA ŚW IĘTA  CENY ZNIZONE

Szynka i polędwica s f
w pęcherzu. 1 złr. 95 ct. kilo.

Ozory
P ń l n o c l / i  P° litewsku, lepsze odpo
ru U i y ą o K I  morskich, po złr. l -95 ko.
P q q 7 4 a 4 z gęsich wątróbek, strass- 

1 ' a . l C I  burski, funt złr. 1 50, z tru
flami po 2 złr., wypiekany w krążku 
po 1 złr. 50 ct. 803 l 3

R l i l i n n  ze zwierzyny i drobiu, kilo 
D U I I U I I  p0 złr. ó? z}r. 6, złr. 7-50 i po 

10 złr. dla chorych z samego diobiu. 
D w ó r  ł .u p s z y n  B r z e ż a n y .

CYRK VICTOR
We środę 20go marca o gudz. 4ej 

po południa

Przedstawienie dla rodzin, dzieci 
i i c a i ó f " "  *3% ? *

I)la dorosłych. Krzesło 50 c., I. miejsce 
30 c., II. miejsce 20 ct., galerya 15 c. 

Dla dzieci: Krzesło 30 ct.. m. siedzące 
20 c., galerya 10 ct. 

Wieczorem o godz. 8<j 
Wspan i a le Przed* ta w i eu i e. 
The Barthes, Mr Morello, La belle Erna. 

Bliższe szczegóły w plakatach. 744

Ogłoszenie!
M agistrat król. w ol. m iasta M yślenice 

podaje do powszechnej wiadomości, że dna 15 
k w ietn ia  1901 rek u  o godzinie 11 przed po
łudniem odbędzie się w biurze Magistratu pu- 
blii zna licytacya ofertowa na w ydzierżaw ie
n ie  praw a m y ślen ick ie j prop in acy i m ie jsk ie j, 
p raw a p o b o ru  op ła t konsum cyjnynh  na cele 
gm inne od  n ap o jów  przez trzecie osoby do 
gminy miasta Myślenie sprowadzonych, praw a 
w ykonyw ania  w M yślen icach  przem ysłu  go- 
sp od n iego  z u praw nien iem  podawania po
traw, kawy i ciepłych napojów, wreszcie pra
wa w y jzynku wina, na p rzecią g  czasu  sze
ściu  la t to jest od 1 stycznie lji(?2 do 31 gru
dnia 1907 r.

Cenę wywołania rocznego czynszu 
za wszystkie powyższe uprawnienia usta
nawia się w kwocie 20.016 koron, zaś 
wadyum przed rozpoczęciem licytacyi 
złożyć się mające w yrosi kwotę -4' *02 K. 
Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w biurze Magistratu każdego dnia 
w godzinach urzędowych.

Myślenice dnia 12 marca 1901.
884 i 3 Burmistrz: S t  P in d ela .

Polecają na zbliżające się święta Wielkanocne!
Farby olejne do podłóg 
Masę D a n c u s k ą  i w o s k o w ą  

do  z a p u s z c z a n i a  po s a d z ek  
i p o d ł ó g  

Farby lakierowe i e s la żu r y  
b u r - z t y n o w e  do  p od ł óg .

Szczotki do f ro t e r o w a n i a  
Szczotki do  / .ani iatni i ia 
Szczotki ilo s z u ro wa ni a  
Szczotki do  w. yszc z .  sokio i i  
Szczotki do c / . yszcz .  me b l i  
Szczotki do  s u f i t ó w

Szczotki do i 
Szczotki do 
Szczotki do

i s z k l a n e k  
Szczotki do

s / .kiełok u

kśi»m. i kupek  
•zysz. o b u w i a  
n y o i a  f lat / .ek

'zysz* Kenia 
l a mp

Szczotki do  k o m i n ó w  
Trzepaczki t rzui i mwe  
Pióropusze do  zmi at .  kurzu 
Łopatki b l as z a n e  do śmieui  
Łopatki i z mi ot k i  do okruch.  
Mieszki do s a m o w a r ó w

Sznury do  b i e l i z ny  
Sznury do  ro l ęt  
Artykuły do  pr ani a  
Maszynki do  prania  
Wyżymaczki z. g u m .  wal c .  
Wieszadła na b i e l i znę

Opal, Teraxolin. Benzolinar, Aphanizon, °raz inne śr0.dki.  . . ,r do czyszczenia
Amoniak, Korę kwilaja, korzeń mydlany sukien z piam

Farńa i Krochmal do firanek, FarfSv bo Farhowania materyj i piór 
Farby roślinne (bez trucizny)' do cukrów, Botraw i likierów  - - -

Rogóżki
kokosowe

szczotkowe 
i żelazne

Chodniki
kokosowe

ceratowe
i z Linoleum

Przedściotki 
z Linoleum 

ceratowe
i japońskie

Ceraty
na

stoty
i meble

Szczotki
do wycierania 

nóg do
przedpokoju

elm i Spółka, Kraków Rynek 1. 37 
Linia A B.

883 2 4
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KIEROWNIK
parowej fabryki cegły i dachówek, rurek Fer- 
b lender1, radyałów i wszelkich wyrobów g li
nianych — obznajomiony dobrze na budowie 
pieca pierścieniowego i całej fabryki, m&gąey 
sie wykazać chlubnemi świadectwami samo
istnego i długoletniego kierownictwa — poszu
kuje posady od Lgo kwietnia. Adres: J. Halota 
w Krakowie, Podzamcze Nr. 18. 871 1 4

W  dobrach Wysockich
J\Y. hrabiów Zam oyskich , jest do ob
sadzenia zaraz posada adjunkta gospo
darczego. Wymagane ukończenie śre
dniej szkoły rolniczej i odbyta praktyka 
gospodarcza. Wynagrodzenie: Pi nsya 
500 koron i całe utrzymanie. — Zgło
szenia listowne z odpisami świadectw 
przyjmuje '/urząd dóbr Wysock. p. Sn- 
ro< l/óic. -  - Podania nieuwzględi ione po
zostaną bez odpowiedzi. 867 i 2

Obwieszczenie.

We wtorek dnia 2 6 -go marca 1901 r. 
o godz. 4  - ej po południu odbędzie się 
w Składzie drzewa chrześcijańskiego 
Towarzystwa majstrów stolarskich i 
bednarskich (ul, Ko l e  t e k  nad Wisłą)

członków powyższego Stowarzyszenia,
z następującym porządkiem dziennym:
1) Przedłożenie i sprawdzenie rachun

ków i bilansu za rok 1900.
2) Sprawozdanie Komisyi kontrolują

cej.
3) Uchwalenie absolutoryum dla Dy- 

rekcyi składu drzewa.
i) Uchwała podziału zysków i wyso

kość dywidendy.
5) łnterpelacye i wnioski.
0) W ybór Rady nadzorczej. 865 1 2

Kraków, dnia 18 marca 1901 r.

Obwieszczenie!
Ogólne zgromadzeuie zwyczajne człon

ków Towarzystka zaliczkowego w Tar
nobrzegu spółki zarejestrowanej z odpo
wiedzialnością ograniczoną — odbędzie 
się dnia 30 marca 1901 o godzinie 11 
przed połudn. w sali Rady powiatowej.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posie

dzenia.
2. Sprawozdanie Dyrckiyi z czynności za 

rok 1900.
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej z uzynnoścr 

i zamknięć rachunków za rok 1900 i wniosek 
o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.

4. W niosek Rady Nadzorczej w celu rozdziału 
zysku z roku 191)0.

5. W ylosowanie trzech członków Rady Nad
zorczej i jednego zastępcy i wybór uzupełnia
jący w miejsce ustępujących.

6. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora pierw
szego.

7. 'Wybór komiśyę lustracyjnej.
3. W nioski członków.
T arn obrzeg  dn ia  15 m arca 1901 r.

866 I'rożek: Z b ig n ie w  l io r o d f/ lu k i .

m Eksport do wszystkich państw europejs.

Egipskie 
tutki i 
bibułki

powsze
chnie za

najlepsze 
uznane

663 5 10
0  Otówny sKlan dla zach. Galicyi up.W. Bujańskieao

Kraków (Rynek) c. k. główna frafika.

Listowa ( i m i e i a t  nauka.
L istow ej (p iśm iennej) nt*uki p o je 

dynczej i p odw ójn e j b u ch a ltery i k u 
p ieck ie j i ogóln ej, oraz ra ch u n k ow o
ści państw ., u dziela  w n a jkrótszym  
cz a s ie , z gv  a ran cyą  za  k om pletn e 
p rzy gotow an ie  do egzam inu , 719 3 o

Henryk Gottlieb,
egzaminowany rachmistrz, specyalista 
kaligrafii w K r a k o w i e  przy ulicy 

D i e t l o w s k i e j  Nr. 68.

Gmina mi istn Gmi i "  ma do wydzierżawienia prawo propinacyi
w miejscowościach: Gorlice. Stróżówka cała, Ropitja polska, szałowa, 
Bieśnik, siary, Moszczmiięa, Luźna, Sokół l\wiotoiiowice, Czarne. Lipna., 
Nieznajowa, Banica, .Mywa i Jasionka, w czasie* od 1 stycznia 190:' r. 
do 24 czerwca 1903 r., tudzież we wszystkich powyższy* li miyjscowo- 
ściacli i w Gliiiikn maryampolskim , w czasie od dnia 25 czerwcu 
1903 r. do dnia 31 grudnia 1910 r. X>zierża\va trwać może od 1 
sty-znia 1902‘ r. do kopca grudnia 1905 r., ewentualnie do końca gru
dnia 1910 r. Mający chęć wydzit rżawienia, zei licą wnosić ..oferty pi
semne na ręce podpisanego burmistrza najpóźniej do dnia 15 kwie
tnia 1901 r. 868 1 3

Magistrat miasta Gorlic.
Burmistrz: U o j d e c f i  H ie c I łO Ń s k t .

Ckief - Oflioe : 48, B rix ton  - R o a d , L o n d o n , SW. 1922550

A. Thierrego prawdziwy B a l s a m  b a b k o w y
jest najsilniejszą maścią wyciągającą prżcz gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból , leczy szybko i przez zmiękczenie uwalnia ranę od 
wszel. rodzaju obcych ciał. jakie sio do niej- dostały. Jest koniecznym 
dla turystów, kolarzy i jeźdźców. t t f  Bostać można w aptekach. 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 bal. Słoik na próbfe wraz z cen
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu 1 korony 50 halerzy, aptekarz A Thierry b Fabrik 
in Fregradr bei Bohitsoh-Sauerbrunn. — Unikać naśladowali 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny.

Handel Delikatesów i Win
H. HAWEŁKA w Krakowie,

poleca

sławnej marki

Diirkopp
Dir.na

856 1 0

Skład Maszyn do szycia 
i Rower jw

R. Pawłowskiego
(dnirni-j hm  ni •di)

w Krakowie, Rynek L. 18. 
Tamże jest do sprzedania 3 0  

sztuk rowerów, zakupionych ua li
cytacyi w e. It. urzędzie zastawniczym 
w Wiedniu, prawie nowych, po 75 złr. 

Sprzedaż na raty wykluczona.

'^ tfe^T ^uńejszem  mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na. placu tutejszym 

B ie la k  - I t iu ła  575 31 75
Wielki skład 

naczyń emaliowanych
en gros i en detail -4 i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzajuJiaczyń zaopatrzyłem i stale 
utrzym uję, o ozem 1’ . T. kupców i Szanowną 
publiczność zawiadamiam H e n r y k  h a w n e r .

KONOKSYONO W AN Y

771 4 4
CES. i IIROL. DOSTAWCA DWORU,

p o l e c a

wyborny PORTER ANGIELSKI oryginał.
W Y T B A W S I ,  P I Ę K N I F .  M U S U J Ą C Y ,  

firmy B a r c l a y  P e r k i  u s  S c  d e ,  London.

KXXXM
„ v . . . , . ,U.v ,.v n 'A N Y  ▼

Zakład Wodoleczniczy 2
v Jaś kocicach o

•s'targa kolei w miejscu, />. Brzeźnicą, j  
o tw a r ty m  z o s t a n ie  1 m a ja  b . r. Q

Lekarz zakład.: Dr St. Przybylski.
Bliższych informacyj udziela 

Zarząd Zakładu. 843 2 3

1 '£4,.’_ __i

N a d z w y c z a jn a  b p e o y a ln c s ć .  Do nabycia n■ lepszych hjjfndlach kolonialnych 
i delikaiesóir, aptekach i d ragueryach.

Cena 1 oryg ina ln ej flaszk i 4 k oron y  F laszk i na p rób ę  p o  70 i 30 halerzy. 
Odznaczony 80  medalami i krzyżami zasLg i.

J o s e f  A r c l i l c b  «A * o m p . ,  parowa destylarnia w I  r in lz a .
D yrektor Józef A rch leb , c. i k. n adw orny dostaw ca,

fabrykant likierów „L a  Fcrnte." 759 4 31

Fortepian koncertowy
z fabryki wiedeńskiej Srhwe jlio fera , sprowa
dzony .dnia 5go stycznia 1901 r. — z powodu 
wyjazdu jest do o d s t ą p i e n i a  mutet z nia- 
łem ustępstwem. —  Adres Kaakdw, ulioa 
Karmelicka Nr. 34, I. piętro. 808 2 3

Doskonałe Masło
K U U I f E A N F  i I l u # H K O W I - :

po bard zo  n isk ich  cenach
poleca 823 2 6

Ant. Suski, Kraków.

Na święta.

Towary
jak najtaniej

POLECA: 647 4 0

KIM
w Krakowie,

Nr. telefonu 366.

Na święta.

WODOCIĄGI.
W

Każden z PIL Właścicieli realności 
może mieć zrobiony wodociąg za cenę 
około 175 złr. do budynku fu-piętro
wego - około 225 złr. do budynku 
Ill-piętrowego — razem z kanalizacyą, 
z armaturami w najlepszym gatunku, 
licząc za gotówkę.

Z .  G ę d / j e r i ś k i ,  K r a k ó w ,  
ul. Krowoderska 19, telefon 260.

Upraszam o rychłe zamawianie i ła
skawe poparcie firmy — zapewniając 
uczciwe wykonanie. 817 5 o

Najznakomitszy środek toaletowy
(szczególniej do upiększenia cery),

zarazem jako środek do czyszczenia, 
wielostronnie zastosowywany przy go

spodarstwie domowem.
Dokładny oposob użycia przy każdem pudełku. 
Prawdziwy tylko w czerwonych pudełkach po 15, 

30 i 75 hal. wszsdzie uo nabycia.
Specyalny wyrób iirm y : 640 3 4

H e n r y k a  M a c k ' a  w  U l m  a. D.
Jedyny zastępca ns. A ustro-W ęgry: 

G ottlieb  Y oith  w  W iedniu , III /l.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w Krakowie, przy ul. Karmelickiej I. 66
Telefon 112. 

poleca na porę wiosenną;
10.000 szt. szczepów owocowych wysoko i pół- 
piennych, cztero, pięciu i sześcioletnich w do
borowych gatunkach, bogate w korzenie i silne 
korony, pojedyncza szt. 1 kor., 10 sztuk 9 50; 
100 90 K, tysiąc zaś 800 koron; krzewy owo-( 
cowe: agrest, porzeczki i m aliny; wielki dobór 
Koniferów (żywotników) od 1 do 2 metrów 

wysokflfcai.
Nasiona warzywne i kwiatowe.

C ebulk i b u lw y  i k łęcze  kw iatow e. 
Sadzonki truskaw ek, w arzyw ne i kw iatow e. 
Wielki dobór roślin doniczkowych w pełnym 
kwiecie jak i liściastych i wszelkiego rodzaju 

palmowych. 657 8 18
1’rzyjm uje zamówienia na bukiety, wieńce i t. d. 

Cennik: na żądanie opłatnie posyła się.

t / t

|’o zadziwiająco niskich 
cenach - bluzki po 
1 II 20. spódnice 
po ?>, 4 do 

5 fi

M ó w ,  ul. Sławkowska 18,
767 5 24

0

685 9 20

□ o o o o o o o o o o o o o o

9 S Z K Ó Ł K I  l
L E Ś N O - O G R O D O W E  0

Tadeusza hr. Łubieńskiego £
w  Z a s t t u n  i c  p o d  C z a r n ą ,

polecają do kultur wiosennych:
nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozaotme

tudzież 667 14 50
rośniny pnące trwale,

Tani sklep chrześcijański „POD KOŚCIUś ZKą "
K r a K ó w , u l. K i k o ł a j s k a  1,

poleca  : W ełny, S u k ien k a , Satyny, Zefiry , 
P łócienk a , P erkale, B atysty  itd. 

K O C E ,  N A P I .  C H O D N I K I .
B ie liz n a  m ęska  i d a m ska , B lu zk i i H alko  

g o tM w M  732 5 8
Towary doborowe. Ceny bardzo niskie.

I  niedziele i święta sklep zamknięty.
□ o a a o o o s o a a o o o o a o o  fn a a a o o t

j N a  śv.7ie t a
O *
u  Torty, M azurki i różn e  ciasta,
§  wielki wybór baraukuw i pisanek

poleca 832 2 10

i  l. Maj
ld a w n ie j W . S ch m id ta )  

róg ulicy Szewskiej i pknt. Q 
o o o o Q Q x c a o ( x x m x r j o Q o o o a Q a o

Fortepian
ze słynnej fabryki wiedeń. „Streichenr1, 
w dobrym stanie, jest za bardzo przy
stępną cenę w Trzebini, na dworcu, do 
nabycia — Bliższa wiadomość z grze
czności na ppczcie tamże. sus 2 6

Magazyn konfekcyi damskiej
pod firma

E1ARYI W ŁODARSKIEJ
Kraków, Rynek gł. Nr. 45, L i A-B,

p o leca  na pore  w iosen n o-le tn ia : ZAK IFTY, 
S A K I, PELERYN Y, Z1 RZU TK I k oron k ow e 
i KOSTYUMY w w ie lk im  w yborze  i po ce 
n ach  m ożliw ie  najn iższych . 733 3 3

U sługa rzetelna .

OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3^

§  B i W B , Liście i «  wieńców, £
O Palmy- i Traw y zasuszone,
q  oraz w szelk ie  p rzyb ory  do kw iatów
O  poleca 777 5 6

§ H. Kretschmer
§  w K r a k o w ie , R y n ek  10. 8

B o Q O C X X X X X X ^ X X X X X IO O C X X X X X X X 3 8

K o c i r o r k i  m iejsca poszukuje w Kra- 
I Ł w i T j f  C l  l a l  kowie osoba inteligentna. 
Kaucya na żądanie. 761 2 3

Podgórze, ulioa Rękawka Nr. 10 u 
W P . Józefy Tudorowiozewej.

Zarząd dólir M a ic e ,
p. P o d h a j c e ,  poszukuje stawni- 
czego , obznajomionego dobrze z pro
wadzeniem stawów, któryby zarazem 
pełnił obowiązki gumiennego. 756 3 3

Kamienica ll-piętrowa
p ul. Łobzow skiej. dobrze zbudowana, 
ze światłem p o łu d n io w e m  —  jest pod 
k o r z y s t n e  mi warunkami wypłaty do 
sprzedania. —  Wiadomęść w Dziale in- 
seratowym „N owej R eform y.“ 749 4 4

Piękna realność
obejm ująca dom parterowy, dobrze murowany, 
nowy, oraz k a w a ł e k  g r u n t u ,  w Krowodży 
położone, w znakomitem położenia naprzeciw 
koszar c. k. obrony krajowej, nadajace sie na 
interes przemysłowy (szynk, restauracyę itp.), 
z a r a z  do sprzedania lub wydzierżawienia.

Bliższa wiadom ość: Jan Strycharski, Kra
ków, „Nawa ReUrm a “  764 5 5

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1 .  H i ,

Lg;e n e r a l n e  zastępstwo 
ua G a l i c y ę ,  798  ̂^

poleca

Separatory
„Krone11

najlepsze z dotąd 
istniejących.

C enniki na żądanie 
darm o i opłatnie.

EKSTFAKT BEZECHOWY
io  farbow ania siw ych  włosów

wylialuzku Juliana Józefowicza,
perfumiarza z W arszawy.

Jośt to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 maiut'»ufarbowac 
posiwiało włosy na kolor czarny, bru

natny, szatyn i blond.
W Krakowie u firm: Roim i Spółka.
Hanuk i Spół., R. W iskida i Kr. f  "

€• poth i Spó/ we Lwowie u,l. Kriedt ich
i A. Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4 i u
Ig. .lalila, hotel Europejski.

J" Cena flakonu 3 korony, flakoniki 
próbne kor. 1'20. 79o 2 lo

C* (Hówny skład:
$! w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.
c*

BROW AR PAROWY
J. A. Jclina Synóu w  Eratow ie

przy ul. Lubicz 15/17, ł«l. 53,
poleca znane D i m m  swoje , jak j *’ ł w «  

z dobroci *  I W ł l l  F k » i t « r > o w e * 
M a r c o w e ,  h e * » k  i K o k .

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w uutelkach ^sś w na 
szym składzie przy ul. E lo r y a ń s k ie j  Nr. 58. 

162 14 52

Z Nowei Drukarni Jagiellońskiej w Krakcwie (ul. Jagiellońska Nr. 10). R ządca druham i L . K . Górski


